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W I E  C Z O R N M

wychodzi dwa razy dziennie: o godzinie 6-tej rano („(łazeta Poranna11] i o godzinie 6-tej wieczorem.

Ceny prenum eraty i
jibonam ent miesięczny we Lwowie za cha wydania 

gazety 2  Korony.

Za codzienDą dw ukrotną dostaw ę do domu dopłaca 
się 60 li.alerzy.

Z przesyłką pocztową w  Kraju i monarchii:
miesięczme
kw artalnie
rocznie

2 V 50 h. 
7 „ S0 „ 

30 „ — „

z dw ukrotną . 
wysyłką . .
pocztową . .

W Niemczech m i e s i ę c z n ie .....................
W innych państw ach Zw. p. miesięcznie

3 K -  h.
9 „ łl

36 „ łł
4 K — h.
6 ,. ł»

C®ny ogłoszeń: Za w iersz jednoszpaitowy petitowy 
lub jego miejsce 24 hal. N adesłane za wiersz pe­
titow y lub jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrologia za w iersz petitow y 60 hal. • — 
D iobne O głoszenia po 6 ha1, za wyraz, wyrazy 
tłusteml czcionkami liczą się podwójnie. — Numer 
pojedynczy we Lwowie 6 hal., na prowincyi 8 hal.

Nr. 280. Lwów, sobota 16. września 1811. Rok 1.

Po zamachu na Siołypina.
Stan zdrowia premiera. — Dalsze szczegóły  zamaehti. - 

Bagrow rjentem tajnej polieyi,
Stern zdFOGUia rannego.

Petersburg. (TeL wł.) O ficyalne w iado­
m ości ó stan ie  zdrow ia S to łypina b rz m ij n ie­
dokładnie. Zdaje s>ę jednakow oż, że S tołypin  
m a się względnie dpść dobrze. W iadom ości, j a ­
koby operacya Dyła n iepotrzebna, są przedwcze­
sne. Do kancelary i synodyalnej przyszły depe­
sze, k tóre donoszą znów, że stan  rannego jest 
b a r d z o  g r o ź n y .  Lekarze nie chcą przed­
sięwziąć operacyi, z obaw y przed katastrofą. 
Gdy ca r odw iedził rannego, S tołypin  rzeki, że 
gotów jest zawsze za niego um rzeć i pocałow ał 
go w rękę. Pogłoski, jak o b y  ku le  były  zalru te , 
są niepraw dziw e.

K ijów . (Pet. Ag.) W  ciągu nocy n i e  n a ­
s t ą p i ł o  w stan ie  zdrow ia S to łyp ina  p o g o r ­
s z e n i e .  Aby um ożliw ić pacyentow i sen, 
w strzyknięto  m u  m orfinę. Przejazd przez ulicę 
obok szpitalu  jest zabroniony. Przez cały dzień 
przybyw ali do szp italu  dostojnicy, aby dow ie­
dzieć się o stan ie  zdrow ia prezydenta m inistrów  
i złożyć kondolencyę.

A więc będzie żył?
Petersburg. (TBK.) JKonsylium u  łoża Sto­

ły p in a  stw ierdziło popraw  . Lekarze m ają n a ­
dzieję, że p a c y e n t  s z p z ę ś l i w i e  p r z e ­
t r w a  s t a n  o b e c n y .

Kijów. (TBK.) W ynik  b ad an ia  wczoraj 
w ykazał, że ku la  lekko naruszyła u  Stołypina 
nerki i wątrobę. W ieczorem  bole wzmogły 
się. C iepłota norm alna .

Jeszcze szczegóły.
Petersburg. (TBK ) P ryw atny  korespon­

d en t „Pirż. W iedorn." donosi, że m im o nad- 
ZY/yczaj iych środków  ostrożności, zarządzanych 
przez polżcyę, k tó ra wrydaw ała  k arty  jedynie 
zupełnie pew nym  ludziom , pow iodło się spraw ­
cy zs m achu otrziymać bilet wstępu, ponieważ 
spra ,c a  jest synem  poważnego obyw atela k i­
jow skiego. Liczy on 28 lat, n iedaw no u k o ń ­
czył studya uniw ersyteckie. Z am achu dokonał 
p raw dopodobnie z polecenia organizacyi rew o­
lucyjnej ; w edług innej w orsyi chodzi tu  o 
zemstę osobistą. W  teatrze n ic  było  p o p ło c h u ; 
ty lko  z tru d em  zdołała ipolicya ochronie 
spraw cę zam achu  przed ' z e u s tą  publiczności. 
Kiedy nadeszła uspokajają ca w iadom ość o 
stanie S tołypina, publiczność z tea tru  u d ała  
się do k laszto ru  św. M ichała i tam  b iskup  od- 
p ra w ił nabożeństw o.

Kule dla ,wyższych sfer“.
Kijów. (Tel. vi.) św iadkow ie naoczni 

tw ierdzą, że pierw sza ku la, gdyny by ła  nie u- 
godziła S to ły p in a ,' b y ł  a b  y w p a d ł a  d o  
l o ż y  c a r s k i e j ,  gdzie podówczas były tylko 
dzieci aara. Św iadkow ie owi m ają , wogóle w ra­
żenie, że ku le były  przeznaczone dla „sfer 
wyższych*.

Wyjazd cara.
Kijów. (TBK). Car M ikułaj po rew ii odje­

ch a ł wczoraj w nocy do guDerni w oiyńskiej, 
do O rorucza; tam  weźmie udzia ł w poświęceniu 
cerkw i św. Bazylego.

Kokowcew zastępcą Stołypina.
Petersburg. (TBK.). Na czas słabości Sto- 

'y p in a  powderzono czynności prezyden ta m in i­
strów  m in istrow i Kokowcewowd.

Rodzina Stołypna.
Kijów. (Tel. wł.). Rodzina S tołypina w 

d n iu  zam achu baw iła  na wsi koło Kowna 
W czoraj odjechała do Kijowa. Tym  sam ym  po­
ciągiem  przyjeżdża też sław ny ch iru rg  peters­
b u rsk i pro f Zeidler.

Współczucia cesarza austryackiego.
Wiedeń. (TBK.). Cesarz w ystosow ał do 

cara M ikołaja telegram  z w yrazam i w spółczu­
cia z pow odu zam achu n a  Stołypina.

Hr. A ehrenthal przesiał kondolencyę im ie­
niem rządu austro-węgierskiego.

B agrow  ajentem  
policyjnym .

Petersburg. (Tel. w ł.) Jak  stw ierdzono 
ofieyalnie B a g r o w  b y ł  a j e n t e m  t a j n e j  
p o l i e y i  p o l i t y c z n e j .  Na onegdajsze 
przedstaw ienie dostał się też w c h a r a k t e ­
r z e  a g e n t a  i m iał polecenie strzedz przede- 
w szystkiem  osoby S to łypina. Bilet tea tra ln y  
nr. 406 o trzym ał bagrow  za specyalnem  po­
kw itow aniem  od pu łkow nika B ujałkina, k tóry  
m u  pow tórzył raz jeszcze, by specyalnie zw ra­
cał uwagę na prem iera.

J ak  się sam  obecnie B a g r o w  przyznaję, 
przed dw om a dn iam i sam  o s t r z e g ł  s z e f a  
p o l i e y i  przed przedstaw ieniem  i w spom niał 
wówczas, że zachodzi obaw a zam achu. Połicya 
nie donosiła jed n ak  o tem  Stołypinow i.

Po drugim  akcie szef polieyi powiedział

Bagrow owi, że może odejść już, Bagrow od­
powiedział jednak , że n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
j e s z c z e  n i e  m i n ę ł o  (!).

Osobistość sprawcy zamachu
Kijów. (Pet. Ag.) W  m ieście ooiegają naj­

przeróżniejsze pogłoski. O pow iadają, że spraw ca 
zam achu  jest a g e n t e m  p o l i t y c z n e j  p o -  
1 i c y i (1), k tóry  po trafił pozyskać zaufanie 
swych przełożonych.

Kijów (Tel. wł.) Bagrow liczy la t 30. S tu­
dya uniw ersyteckie skończył w r. 19u6 w Hei­
delbergu. W  Kijowie obcow ał B. w pierszorzę- 
dnych  ko łach  tow arzyskich , ojciec jego, znany  
adw okat, jest syndykiem  jen e ra ł gubernatora.

Berlitl. (Tel. wł.) „R eichzeitung“ donosi z 
Kiiowa, że Bagrow pochodzi, ze sław nej rodziny 
rosyjskiej, k tó ra  od dw u generacyi dopiero 
przyjęła praw osław ie. P radziadek  jego A leksan­
der Iw anow icz by ł staw nym  powieściopisarzem

Rewolucyjna działalność Bagrowa.
Petersburg. (Tel. wł.) Stw ierdzono, że 

Bagrow od k ilku  la t  b y ł członkiem  s tro n n i­
ctw a rew olucyjnego, a w r. 1907 otrzym ał pole­
cenie zam ordow ania S tołypina.

Ubiegłej zimy Bagrow7 b ra ł  udzia ł w  k ilku  
zgrom adzeniach terro rystycznych , polieya wie­
działa o tem , m yślała  jednak , że baw i na 
m ch w charak terze szpiega. W  Kijowie również 
u trzym yw ał stały  k o n tak t z rew olacyonistam i.

Przed k ilku  laty  Bagrow b y ł k aran y  k a­
torgą za przestępstw o polityczne, u łaskaw iono 
go jednak , poczem w stąp ił w służbę polieyi.

Jak  tw ierdzą, pom ocnik m in is tia , szef 
polieyi K urłow  zostanie w ydalony  z urzędu

Rewizye.
Kijów. (Tel. wł.). Podczas rewizyi dom o­

wej u  Bagrow a znaleziono wiele zabron ionych  
pis/n, prócz tego zaś wiele ta jnych  pism  po­
licyjnych, dotyczących w łaśnie pobytu  cara w 
Kijowie

Zarządzono rów nież rewizyę u jego b ra ta  
w Petersburgu, k tórego  też aresztow ano, aie 
w krótce wypuszczono go nr. w olność.

Zimna krew Bagrowa.
Kijów, (Tei. wł.) W czoraj ran o  o godz. 6 . 

zarządzono pierwsze przesłuchan ie  Bagrowa. P y ­
tano  przytem k ilk u  św iadków  naocznych. H r 
Potock., k tóry  siedział tuż obok Stołypina, 
skonfrontow any z Bagrowem , zeznał, ze nie po­
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znaje w n im  spraw cy zam achu. Na to, odrzekł 
Bagrow z zim ną krw ią:

— Ależ to  ja  strzelałem  !
Jed?n oficer policyi zeznał, że zna Bagro- 

wa, ale nie przypom ina sobie skąd. Na to  B. 
odrzekł z uśmiecLem :

— Przecie tak  często spotykaliśm y się z 
panem  w pańskim  oddziale 1

W ogóle Bagrow zachow uje zdum iew ająco 
zim ną krew.

Sprawy wewnętrzne.
D r o ż y z n a .

demonstracye socjalistyczne
W iedeń. (Tel. wl.), Ruch antydrożyźniany 

przybiera coraz to  szersze rozm iary . Po całym  
szeregu m niejszych, dzielnicow ych zgrom adzeń, 
socyaliści urządzają ju tro  m anifestacyę w w ięk­
szym stylu.

Rano o godz. 9 30 odbędzie się w h a li ra ­
tuszowej w ielkie zgrom adzenie ludowe, n a  któ- 
reni przem aw iać będą przywódcy, poczem zdaje 
się ruszy olDrzymi pochód na  R ingstrasse, ja k ­
kolw iek polieya tw ierdzi, że socyaliści nie zgło­
sili takiego pochodu. Liczą się z uczestnictw em  
do 80.000 ludzi; zdaje się, że przyjdzie do de- 
inonstracyi przed m inisterstw am i i p a rlam en ­
tem. Polieya obsadzi silnie te m iejsca i starać  
się będzie nie dopuścić tam  dem onstran tów .

Urzędnicy.
Wiedeń. (Tel. w ł.) W e w torek w h a li ra ­

tuszowej odbędzie się m anifestacya urzędników , 
k tó rą  aranżu  e państw , związek urzędników  
bankow ych, centr. związek urzędników  p ań ­
stw ow ych i związek urzędników1 technicznych. 
Zaproszenie ro/.csłano do w szystkich posłów 
w iedeńskich, do piezydyów  klubów  i do zarzą­
du gm iny.

Gmina m. Wieania.
Wiedeń. (Tel. wł.) G m ina m. W iednia 

częściowo spełn iła  już żąd an ia  rządu w sp ra­
wie przeciw działania drożyżnie. Zgodzono się 
już na ustanoAvienie 14 d robnych  miejsc sprze­
daży w W iedniu. Nie zgodzono się natom iast 
na  ustanaw ian ie m aksym alnych cen m ięsa ustala­
nych  z tygodnia na  tydzień, rów nież nie p rzy ch y ­
lono się do propozycyi tran sp o rto w an ia  m ięsa 
tram w ajam i. Na wczorajszem posiedzeniu wy­
działu  m iejskiego zaprotestow ano też przeciw' 
tem u, jakoby  gm ina ponosiła w yłączną winę 
drożyzny.

^ apreieftie  m apokkańskie.
Niedyskretna dyskrecya.

Kolonia. (TBK). Do „K oeln. Ztg.“  dono­
szą z B erlina: O szczegółach rozm ow y Cambo- 
na  z K iderlen-W aechterem  niem a wiadom ości; 
nie zdradzim y tajem nicy, jeśli przypuścim y, iż 
drugie pisem ne doniesienie jest u s t ę p s t w e m  
w o b e c  ż y c z e ń  N i e m i e c .

Przeciw wojnie.
Paryż. (T BK.). Delegaci zw iązku syndyka­

tów  dep. Sekw any na wczorajszem zgrom adze­
n iu  uchw alili n a  w y p a d e k  w y b u c h u  
w o j n y  o g ł o s i ć  p o w s z e c h n y  s t r a j k .  
Związek urządza 24 w rześnia ogrom ną dem on- 
stracyę przeciw wojnie.

Jeszcze kor.ferencye.
Berlin (Tel. wł.). Sekretarz stanu  Kider- 

len -W aecb ter odby ł dziś konferencyę z am basa­
do! em C am bonem , n a  której okazało się, że 
F ran cy a  akceptuje n iek tóre żądan ia  Niemiec. 
Zachodzą już ty lko  (?) różnice stylistyczne w 
układzie.

Wymordowanie kapców bułgarskich.
Sofia. (TBK.) D ziennud donoszą, że n a  38 

bu łgarsk ich  kupców , k tórzy w racali z ja rm a rk u  w 
N ebroskup w M acedonii, n ap ad li nieznani zbro­
dniarze i wszystkich w ym ordow ali.

f^ozJ*uchy w  Chinach.
Pekin. (Pet. Ag.) Na w iadom ość, zę 

H engtufu oblegane jes t przez 10 000 rewolu,- 
cyonistów , w ydał cesarz edykt z rozkazem  n a­
tychm iastow ego w ysłan ia wojska.

Z kraju.
Pożat* Ę ym anow a.

Sanok, (Tel. pry w.) P ierw sza w iadom ość 
z R ym anow a o pożarze nadeszła tu  do sta ro ­
stw a od h r. Potockiego, k tó ry  ^ te le fo n o w a ł, 
i i  w ybuch ł pożar i w illa „Świtezianka* stoi w 
p łom ieniach . Jest to  jeden z najw iększych do­
m ów  i m ieści też łazienk i I. klasy. Na zarzą­
dzenie starosty  w yjechał n a ty ch m iast końm i 
do R ym anow a tutejszy tren  pożarny.

W krótce " potem  udiił się do R ym anow a 
zastępca starosty  z dalszym  oddziałem  straży 
pożarnej. Nadeszła też do S anoka niespraw dzo­
n a  w iadom ość, że las się pali.

Sezon jest już praw ie ukończony; dom o­
stw a w zdroju są dość rozrzucone. W  chw ili 
w ybuchu  pożuru p an o w ał silny  w iatr.

Rymanów. (Tel. pryw .) Pożar w zdrojo­
w isku już  ugaszono. P i ę ć  budynków  z g o r z a -  
ł o. Spaliły  się now e łazienki, w illa „Św itezian­
ka*, dom  służby, w illa  Chełbowskiej. Szkodę 
obliczają na  około 50.000 koron.

Proces o książkę.
Kraków. (Tel. pryw .) Dziś w po łudn ie  w 

tutejszym  Sądzie krajow ym  karnym  pod prze­
w odnictw em  radcy Gutkowskiego rozpoczęła się 
rozpraw a o konfiskatę książki h r. W alewskiej 
p. t. „P an i E l.“ — cykl nowoczesny, 1911. 
K onfiskatę zarządziła p ro k u ra to ry a  państw a, 
dopatru jąc  się w książce obrazy religii i n a ru ­
szenia obyczajności publicznej. Przeciw  konfi­
skacie w niosła sprzeciw  au to rk a  i w ydaw nictw o 
„Zycie*, k tóre książkę w ydało  w łasnym  n ak ła ­
dem. Na dzisiejszą rozpraw ę au to rk a  nie przy­
by ła  z pow odu choroby. Zastępuje au torkę 
adw okat K łębkow ski, a spółkę „Życie* adw o­
k a t H esk i; p rokurato ryę państw a dr. Maro- 
wski.

Cctstn a wiadomości 
„Ekonomisty".

Z giełdy.
Wiedeń. (Tel. w ł ) Spodziew ana podwyż­

ka stopy p rocenfowej niem ieckiego b an k u  p ań ­
stwowego (Deutsche Reichsbank) spow odow ała 
dziś w ielką rezerwę na giełdzie a naw et wj rost 
depresyę. N adio zniechęcająco podziała ł fakt 
sprzedaży, zainieyow anej przez pew ną firm ę 
dla jednego speku lan ta , k tó ry  rzekom o poniósł 
w ielkie s tra ty  w pap ierach  am erykańskich .

Na k ró tk i czas kursy  zdołały  się p opra­
wić, jednakow oż, gdy nadeszły w iadom uści, że 
i no tow ania b erliń sk ie1 nie są korzytne, zapa­
now ała znów  depresya. D otknęła ona akcyi 
„L an d erb an k u “, „Alpinów* i „Skoda*.

W  szrankach  panow ała  także depresya, 
m im o dobrego w rażenia, w yw ołanego półro- 
cznem  zam knięciem  „B odencreditanstalt*; ucier­
p ia ły  rów nież w alory  naftow e; i „Karpaty* 
spadły  o 24 k o r .;  „Schodnica* o 14, „Apollo* 
o 14

Zwyżka by ła  ty lno  w akcyach B auku 
austr.-w ęg. Na targu  rentow ym  ren ta  węgierska 
b y ła  nieco tańsza.

Podwyższenie cen piwa.
Praga. (Tel. wł.) Zachodnio-czeskie b ro ­

w ary podwyższyły wczoraj cenę piw a o 2 kor. 
za h ek to litr  z m ocą obow iązującą od 20 b. m.

Zniżka cen cukra.
Praga. (Tel. wł.) W skutek  deszczów, któ­

re spadły  w Czechach, n astąp iła  wczoraj na 
ta rg u  cukrow ym  w ielka zniżka W  H am burgu  
w ynosiła  ta  zniżka 75 fenigów na 50 kg.

P o p o łu d n iu  n astąp iło  na ta rg u  ham bur- 
skim  polepszenie, a k u rs  znów  poszedł w gorę 
o 20 fe.dgipw.

„Osiek* na giełdzie praskiej notował
3850

X  kartelu żelaznego.
W iedeń. (Tel. W ł) W czoraj odbyło  się 

p lenarne posiedzenie k arte lu  żelaznego, na któ- 
rem uchw alono zezwóllić n a  sprzedaże w osta­
tn im  kw arta le  1911 roku  po niezm ienionych 
cenach.

Srawożdania giełdowe i towarowa
Kursy giełdy) wiedeńskie).

W ieu eń , dnia 16. września.
Spi. ytus.

W ied eń  16. w rześnia 1911 (telefon własny.) Za tow ar 
skontyngentowany z dostawę natychmiastowi) z? 100  ril. 
płacono 61-50 do 62-50.

Zamknięcie giełdy wiedeńskiej.
W iedeń, dnia 16. wrze»ai> ŚSUL
Dziś o godzinie 2-30 popołudniu notow uio.
Akcye austr. Zakładu kredyt. 647 25. Akcye węgier­

skiego Zakładu kredyt. 838 75, Akcye Angmbauitu 324-25 
Akcye Unionbaukn 621-26 Akcye Landeibanku 545- — 
Akcye Bankvereinu 54a-5&, Akcye Bodeucredit 1295- — 
Aitcye galic. Banku hip. 688-—, Akcyr Praskiego Banku 
kredytowego — Akcye kolei państwowych 734 00, Ak­
cye kolei południowej 118-25, Akcyr kolei północnej 5057 
do Akcye kolei czeraiow. — , Akcye Alpiny,
s 2 2 , AŁcye Rima Mnranyi 686 —, Akcyt Pi»g. fc warz.
żel. 2720-—, Akc. Fabryki broni 740"—, A kc/e tu re ­
ckie tytoniow e 327 00, Akcye galic, karp. Tow. uaftc w, 
746—— Oblig. węg. indem u. —- -  Renta majowa 92- — 
Austr. P.fauta koron. 92-—, Weg. Renta koronowa a0- 50 
56-leL A]sty Tow. kred. ziemsk. 91-95, 4%  Listy Banka hi 
pot. 93-30, 4*/3°/0 Listy Banku hip. 99-40, 5°/0 Listy Jan k u  
UipoL 110-—, 4°/0 Listy Baukn krój. 92-5C, 4l/3»/0 Listy 
Banku kraj. 99-— 4°/0 Obligacye propinac. 98.30, 4°/0
Galic. pożyczka kraj, z 1893 r. 92-90, 4°/0 pożyczka m ia­
sta Lwowa 91-85, 4°/0 Pożyczka m iasta Krakowa 99-25
Losy tureckie 248-—, Marki 117-83 hubie 255 25, Rosyj­
ski 5°/0 ren ta z 1906 r. 103 '—, Akcye 5aoda 666 —
Galic. Bank. kred. ziemski — —. Powsz. Bank depozy­
towy —.—

Usposobienie : Osłabione z powodu obawy podwyż­
ki dyskonta w Berlinie. W iększe sprzedaże w Alpinach 1 
Skodtie- Akcye naitow e tańsze z powodu trudności kar­
telowych.

Ropa.
Ceuy ropy targu lwowskiego z dnia 16 września 

19J1 r.
W szystko za 100 kg. netto, 

spraw ozdanie zaprzysiężonego senzala, A liuiua Gost­
kowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana 1. 1., teiefon Nr. 1059

Ceny podane w halerzach za 100 kg. loco cysterna-
stacys Borysław-, zamknięcie notowań godz. 5 pop.

A] Ceny ropy zw iązku produceutów
(W Ile podania Związkn):

Związ»k żąda za p rom pt: po —•—
Ostatnia transakeya Związkn — -—.

B; Ceny ropy pozazwiązkowej.
W aluta (termin dostawy):

„ 30. w rześnia 349--350.
.  31. października 353—355,

pa2dz.-listupad-gm dzień 356—359.
listopad-grudzień-styczuia 360—365.
paźdz. 1911 wrzesień 1912 366—376.
T endecya: Na targu brak  transakcyi. w-olec cz<"go

ceny podano przypuszczalnie Usposobienie targu cok 1- 
w iek silniejsze.

Z dniem  1. październ ika otw ieram  w S tan is ła ­
wowie, ul. Sapieżyńska 1. 8 

Zalkład tientyf-j tyczny 
z działem rentgenologicznym.

1 2 1 8  D r  LEOH O R D O W E R .

najkorzystn iej sprzedać przezgorzelniane  
I jadalne
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Stosowana arytmetyka.
Lwów, 16 w rześnia.

Umieć godnie znieść klęskę, to  najm ilsza 
jej osłoda, najlepszy zadatek n a  jej pow etow a­
nie. Klęska przytem  jest w wyższej może m ie­
rze, niż zwycięstwo, probierzem  ch a rak teru ...

Aforyzmy te m im o woli c isną się n a  m yśl 
przy obserw ow aniu  zjaw isk pow yborczych w o- 
bozie stronn ictw a, k tó rem u  nie poszczęściło się 
przy o sta tn ich  w yborach Po oszczerstw ach i o- 
belgach, kfam stw aóh i fan tazyach , k tó re  w o- 
czach w łasnych  stronn ików  m iały  uspraw iedli­
w ić porażkę, przychodzi obecnie kolej n a  szereg 
sen tym entalnych  rekrym inacy i i  rozw ażań, kom - 
b inacy i i obliczeń, k tó re rozśw ietlić m ają m ar­
tw e w ynik i c jfro w e  o sta tn ich  w yborów  refle­
k torem  (na tu raln ie) najbardziej i jedyn ie pol­
skiej, jedynie naiodow ej myśli.

W jed n y m  z osta tn ich  objaw ień p o ran ­
nych  tej m yśli, znajdujem y tak ie  sen tym en tal­
ne obliczenie na  tem at wyborów  w IV. okręgu 
lwow skim . Jak  wiadom o, o trzym ał tam  di*. Głą- 
b ińsk i głosów 1189, jego socyalistyczny k o n tr­
kandyda t 745, a więc liczbę niestety za bardzo 
pow ażną, jak  n a  rzekom o narodow o i endecko 
najpew niejszy oaręg galicyjski.

Jak iś statystyk party jny , którego ten isto­
tn ie  niepokoją y stosunek głosów wyważył z 
rów now agi, pod ją ł się żm udnej pracy  oblicze­
n ia głosów w edług ka tegoryi zawodowej w ybor­
ców, by z porów nania liczby głosujących z licz­
bą abstynentów  w yciągnąć odpow iednio „stoso­
w ane” wnioski.

Ze statystyki tej dow iadujem y się, że 
977 wyborców  na 3027 w strzym ało się od gło­
sow ania, a więc blisko jed n a  trzecia część. 
T ych  977 dzieli statystyk w szechpolski na 
uspraw iedliw ionych  abstynentów  (384) i opie­
szałych (593).

Przy operacyi, przeprow adzonej n a  tej 
ostatniej cyfrze, objaw ia się dopiero prawdziwie 
„stosow ana” ary tm etyka. Otóż 150 odstępuje 
on w spaniałom yśln ie dr. W yrostkow i, a reszcie 
(4o0) praw i kazanie n a  tem at om al że nie 
zdrady narodow ej, gdyż w yborcy ci, napew ne 
zdecydow ani zw olennicy kandyda tu ry  min.- 
steryalno-w szechpolskiej — przez swą nieobe­
cność urw ali jej k ilkaset głosów.

M etoda bardzo  w ygodna i stale przez 
„Słowo” p rak tykow ana. Pam iętam y, jak ie  to 
arytm etyczne kom entarze dodaw ano ze strony 
wszechpolskiej do cyfr głosow ania n a  lipcowem  
posiedzeniu Koła polskiego nad  votum  ufności 
d la n am iestn ik a  Bobrzyńskiego. W tedy to  na  
51 obecnych 42 członków  Koła głosow ało za, 
7 przeciw , a 2 w strzym ało się od głosow ania 
Resztę, tj. nieobecnych, policzyło „Słowo Pol- 
sa ie” rów nież te z  apelacyi do przeciw ników  
rezolucyi i n a  tej podstaw ie z tryum fem  ob­
wieściło świa tu, ża dr. Bobrzyński m a za sobą 
zaledwie cztery głosy ponad  ab so lu tn ą  w ięk­
szość całego (pełnego) Koła 1

S tatystycy wszechpolscy nie zdają  sobie 
w idocznie spraw y ze śmieszności, jak a  okryw a 
ich „au to ry te t"  kategorycznych tw ierdzeń o 
usposobieniu  tych , których nie było. Na rezul­
ta tach  głosow ania z IV. okręgu trzeba było  po­
łożyć pieczęć i zadow olić się zdobytym  w każ­
dym  razie m andatem . T ak  w ielka sum a absty ­
nentów  (1000 na 3000 1) z pew nością nie zwo­
lenników  k an d y d a tu ry  socyalistycznej, daje 
przecież do m yślenia, czy w łaśnie w ierny  p a r­
tyjny ch a rak te r k an d y d a ta  narodow ego nie po­
w strzym ał od głosow ania tych , coby zresztą 
byli poszli za nim  i jaao  za narodow ym  k a n ­
dydatem  i dla jego osobistych zasług czy zalet. 
N e zgadzając się ze swej strony z tak im  poj­
m ow aniem  obow iązków  obyw atelskich, nie m o­
żemy nie zakonolow ać takiego przypuszczenia.

io  u  Doin i
Sprawy zagraniczne.

f ł l a t f m y .
W e czw artek rozrzucił sensacyjny dzien­

n ik  rep u b lik ań sk i „Patrie* po całym  P aryżu  
u lo tne  k artk i, w k tó ry ch  pod nagłów kiem  „Ży­
wa p o b u d k a  nad g ran icą I N iem iecka konn ica 
przed L u n ev ille l“ d onosił:

„Szw adron konn y ch  strzelców opuszcza w 
pędzie L uneyille, aby przeciąć drogę oddziało­
wi ułanów , k tóry  doszedł aż na  7 km . od Lu- 
neville. Cykliści wojskowi zobaczyli u łanów  
pod lasem  Parois. U łani jecna ii konno w płó t- 
n iankach*.

Następnie, od godz. 4 do 7 wieczorem do­
nosiły  trzy dalsze nadzw yczajne w ydan ia „Pa­
trie”, że francuscy żołnierze stoczyli bitwę z u- 
łan am i niem ieckim i, a naw et podaw ały  szcze­
góły* w alki Jak  się o k a la ło  późnym  wieczorem 
z oficyalnie ogłoszonego spraw ozdania, spraw a 
przedstaw iała się następu jąco :

Z niew iadom ego źród ła  rozeszła się w L u- 
n e \ille  pogłoska, ze 25 niem ieckieh u łanów  
znajduje się w okolicy. M ajor M agnin, szef 
sztabu dywizyi konnicy w Luneyille, w ysłał 
oddział żandarm ów  i szw adron k o n n y ch  strzel­
ców do gm in okolicznych, celem przeszukania 
okolicy aż do gian icy . W całej okolicy nie 
spotkano  an i jednego człow ieka, k tó ryny  w i­
dział ow ych niem ieckich jeźdźców, wobec cze­
go uznano  w iadom ość o n ich  za fałszywy 
alarm .

Podobne fałszywe a larm y  niepokoją je­
dnak  ludność w w ysokim stopniu . I tak  po­
czął wczoraj Paryż ściągać ze wszech stron

w agonów  najlepszych, w y ­
próbowanych kartoflanek ■ „ M ńim  i  Lwowie

HELENA FILOCHOW SKA. V)

Krzyk życia
(Dokończenie) *

Spojrzenia aksam itne n a  b ladych , dziewi­
czych ram ionach ... Uśm iechy m ęskich m łodych 
us. lśniące białością zębów... S łow a niekiedy 
raczej szeptane w szaleństw ie walca, słowa bez­
wiedne, w ydzierające się, jak  cichy krzyk, jak  
w estchnienie rozkoszy i m ęki z piersi wrzącej 
m łodością i radosnem  św iadom em  odczuciem  
p iękna chw ili, k tó ra  m ija... mija...

W onny  ho łd  kw iatów  i niem e ho łdy  u- 
śm iechów  i spojrzeń ow ijających się, jak  g ir­
lan d y  szkarła tnych  róż, nam iętnością  i p rag­
nieniem  w okół jej jasnej głow y, b iałych  ra ­
m ion i stóp, porw anych  h arm o n ijn y m  rytm em  
tanecznym  I koniec balu... Szaro - m udry 
św it... Męka... Tęsknota...

0  w róć się, wróć, nocy upojenia.
W róć się, śn ie pachnący , ze św iateł, kw ia­

tów , uśm iechów  i m uzyki w ysnuty...
W róć się, pW w sze olśnienie dziewczęcych 

oczu...
1 Ja n in a  p rz j pom niała  sobie, że po po­

w rocie z owego b a lu  s ta ła  w oknie swego po­
koju i tępo patrzy ła  na  pusty, senny plac 
m iejski.

Była odwilż. Dwie aleje nagich drzew, a- 
leje g łuche i u m arłe  m ęczyły duszę swą s tra ­
szną, zabójczą m elancholią. Nizko i daleko 
szarzał beznadziejnie b ru d n y  lód rzeki. W  pe­
wnej chw ili k toś przew lókł się ulicą, ktoś cho­
ry , stary , niedołężny, podobny do stosu sza­
rych , cuchnących  łachm anów . Było pusto, 
ciężko, nieznośnie ..

I nagle w alei, w dziwnej szarości św itu 
coś zabielało, zaróżowiało, ja k  w iosna. Ktoś

sztdl środkiem  pustej alei... W ysoka dziewczy­
na, ow inięta b iałym  płaszczem  w ieczornym , z 
pod którego w ychyla*a się blado-m oreiow a, 
balow a suknia. Ja k  zorza różowy szał ow ijał 
jej jasne, nieco rozw iane włosy. P row adził ją  
pod rękę m łcd y  mężczyzna o w ytw ornych 
ru ch ach  i przepięknym  p rofilu  klasycznej 
tw arzy.

W ysoka p an n a  szła ostrożme. patrząc na  
swe białe  pantofelki, ślizga ące się po b rudnym , 
rozm iękłym  śniegu. Zręcznie w ym ijała kałuże, 
przeskakiw ała zgarnięte stosy bło ta , uw ażnie 
staw iając nogi, k tóre delikatn ie  jaśn ia ły  różem 
przejrzystych pończoch. I ca łą  jej uwagę po­
ch łan ia ły  te białe, eleganckie pantofle, tak  ostro 
i dziwnie odcinające się swą białością od brudu, 
szarości i b ło ta  pustej i posępnej ulicy.

Jak  we śnie, usłyszała Ja n k a  szept Z o si:
— O czem m yślisz?
— O pew nym  szarym  świcie. Było to po 

balu... po tam ty m  „b łęk itn y m ” balu . S ta łam  
w oknie z opartem  o szybę czołem i patrzy łam  
n a  dwie puste, szare, beznadziejnie, sm utne aleje 
ry n k u  w naszem  m ieście rodzinnem ..

— W iem , wiem — prędko przerw ała Zo­
sia, z w yrazem  natężenia w zbiegłych brw iach.

— W iem . Było błoto, odwilż. Szaro... pu­
sto... I głów nie duzo, dużo b rudnego śniegu, 
b ło ta... M usieliśmy ze Zdzisiem w racać z balu 
pieszo — nigdzie nie było dorożek. I Zdziś p ro ­
wadził m nie pod rękę. a ja szłam  po błocie, 
po ślizkiem , ciem nem  błocie, lekko, lekko, i tak  
lękałam  się niewypow iedzianie, by nie zab ru ­
dzić sw ych b ia łych  stóp. T ak  strasznie lękałam  
się i tak  nie chciałam .., I m ów iłam  sobie: Moje 
stopy m uszą pozostać czyste... nie chcę, nie 
mogę zobaczyć b ło ta  n a  swych b iałych  p an to ­
felkach... I szliśmy wolno, w olno. po tern ohy- 
dnem , m iękkiem  błocie, a Zdziś śm iał się i m ó­
w ił: „W idzisz, b iały  p tak u , nie obryzga cię
błoto, nie obryzga”...

C hał C ha! C hał Biały p tak u  1 Czerwone 
trykoty ... E ch, co tam  i I wiesz... wiesz...? Na 
pantofelkach , gdy w róciłam  do dom u, nie było, 
rozumiesz, nie było b ło ta... Każ dać lik ie ru !

P ochyliły  się ku  sobie biizko i duchow o 
stopiły  się n iem al w jedno cierpienie, w jed n ą  
m ękę w spom nień, w jeden jęk długi i znużony.

Ożyły w n ich  w szystkie sny  um arłe , sny
0 celowości, piękności, p rzepychu życia, o ży­
ciu sam era, w snach ty ch  jaw iącem  się oczom 
m łodziu tk im  niegdyś i ufającym , przed które- 
mi nie rozw arły  się jeszcze o tch łan ie  zła, nę­
dzy, b ru d u  i podłości.

L e s  f i l l e s  a u x  y e u x  b a u d ć s ,  o t e z
1 e s  b a n d e a u x  d ’ o r . . .

Ach 1 i czemuż m ężnie nie zdarłyście tych  
opasek zło tych z waszych jasn y ch , u fających  
oczu —  wy —  f i l l e s  a u x  y e u x  b a n d e s ?  
Czemu patrzyłyście z tęskno tą  i miłością; w  ów 
różowy, w onny, cudzy ogród, jak o  w sym bol 
życia ?

Czemuście raczej nie przeczuły, wy, wio- 
śn iane dziew czątka, ze zło tą przepaską n a  śm ie­
jących  się źren icach , że ów ogród prześliczny 
jest w łaśnie m arzeniem , snem , tęskno tą , a  ży­
ciem jest b ru d n y , wysoki, posępny m ur, o k tó ­
ry szaleńcy i tęskniący  do p iękna, harm on ii 
i ciszy różowego ogrodu m uszą roztrzaskać so­
bie swe głowy zuchw ałe, stęsknione do w onne­
go cienia cudnych  alei...

Blizko, blizko nachy lone ku  sobie, sączyły 
wspólnie, kroplę po krop li z krw aw ego k ielicha 
cierpienia.

Tym czasem  ork iestra , n a  prośby rudej pię­
kności, rozszalała się rozpustną , dziką, p ijaną 
m elodyą M a t s c h i c b e .  I po sali przepłynęło  
tchn ien ie dzikości, rozpusty i p ijaństw a, nagła 
w yrw anych z tępoty przeżycia zm ysłów . Zako- 
łysały  się w tak t wściekłej m uzyki ciała , za- 
szem rał śm iech stłum iony  i cichy, d rżą jy  szept 
podniecenia.
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złoto w obaw ie spadku  kursów  tak , że w B ru­
kseli pow stała fo rm a tk a  pan ika.

Ażyo zło ta osiągnęło w artość 6 pro  m ille 
a  naw et p łacono  za złote stu frauków ki 100 63 
fran k a  w papierach . T ak  wysokie ażyo niezna­
ne było  w Belgii od czasów w ojny z r. 1870. 
W ogóle reaguje Belgia na  zarządzenia obu  w 
pierw szym  rzędzie w spraw ie m arokkańskie j 
in teresow anych  m ocarstw  —  pan iką .

L udność belgijską u trzym ują  w ciągłem  
niepokojącem  podnieceniu  zarządzenia wojsko­
we, więc i zarządzone we czw artek zatrzym a­
nie rezerw  inżyniersk ich  i pow ołanie rezerw  z 
la t 1906 — 1908. Dopieio wczorajsza rad a  m in i­
strów , k tó ra  odbyła się pod przew odnictw em  
kró la A lberta, u chw aliła  po zbadan iu  sytuacyi 
politycznej, k tó ra  „do zaniepokojenia nie daje 
pow odu" —  w edług słow  oficyainej depeszy — 
nie pow oływ ać rezerw  z la t 1906, 1907 i 1908. 
W ydane w tej m ierze rozkazy odw ołano. Ró­
wnież krążące wieści o przym ierzu z h o lan d y ą  
ku obronie neu tra lnośc i w zbudzają niepokój.

Do zaniepokojenia um ysłów  przyczynił 
się też n iem ało  kry tycyzm  Anglii w ocenie sy­
tuacy i i w zw iązku z n im -pozostające zarządze­
n ia  wojskowe, o k tó ry ch  doniosło b iu ro  Reu­
tera. W ojska t. zw. te ry to ry a ln e  Anglii o trzy­
m ały  nakaz skon tro low ania  swego pogotowia i 
przedłożenia spraw ozdania w ładzom  do ju tra , 
17 bm . U rlopow anym  żołnierzom  przerw ano 
u rlop  i poddano pow ołanych  z u rlo p u  b ad a ­
n iu  lekarsk iem u W e w szystkich oddziałach 
zarządzono rew izyę to rn istrów  i wyposażenia. 
Również flo ty lla  kontrtorpedow ców  otrzym ała  
rozkaz pogotowia.

W ierna sojuszniczka F rancy i niew ątpliw ie 
ty lko  d la  w ym ownego poparcia  francuskich  
postu latów  w yda ła  alarm ujące zarządzenia, ale 
w yw ołane tak im i z różnych stron nadchodzą- 
cem i w ieściam i zan iepokojenie ju ż  azis zadaje 
pow ażne szkody spokojnem u biegowi życia 
handlow ego i przem ysłowego.

Sprawy wewnętrzne.
O ugodę cu Czechach.
Z P rag i te legrafu ją: „Union" donosi, że 

poseł Choć o trzym ał od nam iestn ika ks. T h u n a  
zaproszenie n a  konferencyę w spraw ie ugodo­
wej. P. Choć zaw iadom ił nam iestn ika, że do­
piero po posiedzeniu kom ite tu  wykonawczego 
stronn ic tw a narodowo-społecznego będzie się 
m ógł staw ić n a  konferencyę.

W czoraj po p o łu d n iu  odbyło  się to  posiedze­
nie. W  politycznych kołach  tw ierdzą, że m im o 
wszystko u d a  się załagodzić różnice zdań  mię­
dzy rad y k a łam i czeskim i a innem i czeskiemi 
stronn ictw am i i że w skutek tego 3pokojny prze­
bieg kam pan ii Dejmowej jest zapew niony.

Dziś po po łu d n iu  odbędzie się p len arn e  
posiedzenie n iem ieckich posłów  sejm ow ych Nie 
ulega w ątpliw ości, że zapadnie uchw ała, iż ko- 
m isya narodow o-polityczna m a być uznaną za 
nieustającą i że m a być w ybrana osobna ko- 
m isya szkolna celem w ypracow ania propozycyi 
w spraw ie polepszenia m ateryalnego by tu  na- 
cuzycieli.

Bohdan hr. Ronikier 
przed sądem.

Warszawa, 14 września.

Po odbyciu wizyi lokalnej przystąpiono 
do odczytyw ania ak tu  orztczenia psychiatrów  
z zak ładu  ob łąkanych  w T w orkach. Eksperci 
ci uzna li R onikiera sym ulantem , a  w kon- 
kluzyi przychodzą do w niosku, że R onikier po ­
p e łn ił zbrodnię z pobudek n a tu ry  m ateryalnej 
(zagarnięcie spadku), w stan ie  zupełnej św ia­
dom ości swojego czynu. „Pośredni dowód p raw ­
dziwości tego w niosku znajdujem y —  tw ierdzą 
dalej — w zeznaniach św iadka Palińskiego, k tóry

w idział R onikiera n a  pogrzebie S tan isław a 
Chrzanowskiego. W  dziedzinie wol: R onik iera 
zauw ażyć m ożna zdum iew ającą siłę i stanow ­
czość, z ja k ą  dążył do w ytkniętego przez siebie 
celu, stanow czość ta  cechuje i p lan , z jak im  
R onikier popełn ił zbrodnię, ta  sam a, wreszcie 
siła w oli cechuje postępow anie jego obecnie, 
kiedy wszelkiemi siłam i usiłu je  u n ik n ąć  zasłu ­
żonej kary .

K onstatujem y u h r. R. obecność n eu ra ­
stenii, pow stałej na tle  silnie rozwiniętej dege- 
neracy i i wrażliwości, jak a  cechuje n a tu rę  jego 
od la t najm łodszycn. Co się zaś tyczy cech 
choroby um ysłow ej, jak ie  zdradza Ronikier, Jo 
pochodzą one na tle sym ulacyi.

W  konkliizyi dochodzim y do w niosku, 
że R onikier obecnie m e jest chory  na  żadną 
chorobę um ysłow ą i że wogóle ni^dy nie by ł 
chorym  um ysłow o, b y ł więc poczytalnym  
i w chw ili spełn ien ia zbrodn i" .

O pin ia  lekarzy m otyw ow ana jest n a  35 
arkuszach. N adm ienić należy, że dr. Czechow 
w opinii swojej podkreśla ł b rak  objehtyw nego 
trak to w an ia  przez lekarzy R onikiera, jako  
objektu  obserw acyi.

Po półgodzinnej przerw ie przystąp iono  do 
przesłucL ania eksperta - zegarm isł rza B abiań- 
skiego.

Po złożeniu przysięgi, biegły zapytu je prze­
wodniczącego, czy zegarek ś. p. C hrzanow skiego 
by ł n ak ręcany  po przestępstw ie.

Przew odniczący oświadcza, że, o ile sądo­
wi w iadom o, zegarek n ak ręcany  nie był.

Biegły po dok ładnem  obejrzeniu i rozśru- 
bow aniu  zegarka stw ierdza, iż s tan ą ł w skutek 
n ienakręcen ia , gdyż cała  sprężyna wyszła.

S trony  staw iają  biegłem u k ilk a  pytań, po­
czerń przew odniczący zw raca się do stron  z za­
pytan iem , czy p ragną uzupełnić śledztw o są­
dowe.

Jeszcze o wiele dłuższa jes t lista , odczyta­
n a  pr*ez przedstaw iciela pow oda cy wilnego Sa­
m o odczytanie to  trw a ło  przeszło 15 m inu t.

O brona przeciw  żądaniom  p ro k u ra to ra  i
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„Przyzwoite" i te inne kobiety p rzybrały  
bezświadom ie te sam e zm ysłowe pozy, i ten 
sam  w yraz tw arzy  zepchnął z ich zm ienionych 
rysów codzienną m askę fałszu. Tu i tam  n u co ­
no  r e f r a i n  łaskotliw y i denerw ujący, jak  
śm iech pijanej beztroski. W  spojrzeniacn i u- 
śm iechach  kobiet było w yraźne, leniw e o d d a­
nie się, w yraźny i niezaprzeczony try u m f in ­
stynk tu , zwanego inaczej „chęcią grzechu". — 
Szalały nerw y, podniecone palącą atm osferą 
nocnej knajpy, a lkoholem  i p iekielną, bezw sty­
d n ą  m elodyą.

I szala ł M a l s c h i c h e  nieokiełznany , 
po tw orny , drażniący cichu tk im  śm iechem  fletu, 
nam iętnym  spazm em  skrzypiec — M a t s c h i c h ę  
huczny, brzęczący, wściekły, rozpasany.

Zdaw ało się, że za chw ilę, za chw ilę roz­
pocznie się jak aś  n iesłychana orgia...

— Jakże ja gardzę tłum em  — w estchnęła 
szczerze Zosia. —  P atrz , patrz  na  n ich  wszyst­
kich... Szaleją z uciechy erotycznej... Mam w ra­
żenie, że n im  u p łyn ie  chw il parę, ten  spocony, 
drżący z podniecenia-, ohydny  tłu m  w jak im ś 
w ściekłym  poryw ie zrzuci z siebie w szystkie 
więzy tylowiekow ej cyw ilizacyi, podepcze ku l­
tu rę  i etykę, zgw ałci w szystkie p iękne praw a 
m ądrej, św iatłej ludzkości i oto —  zobaczym y 
po tw orne sceny z ciem nych, odległych epok ja ­
skiniow ych... Ach, Boże — zam yśliła się gorz­
ko — czyżby człow iek jed n ak  m :m o wszystko 
zosta ł ty lko  zw ierzęciem ?

Po chw ilow ej zadum ie ciągnęła d a le j:
— T ak... Spójrz . to stado szaleje z ucie­

chy  erotycznej... I ja k a  jest obecnie różnica 
m iędzy tem i „zacnem i", „uczciwem i" żonam i 
i m atk am i w b archanow ych  inexprim able’ach 
i baw ełn ianych  a pocerow anych trosk liw ie poń­
czochach, a tak iem i kobietam i, ja k  ta  p iękna 
p an te ra , w yglądająca, ja k  jed n a  z tych  przepy­
szn y ch  n ierządnic rzym skich, o k tó ry ch  L u- 
c a n u s  pow iedziałby, że „zbliżając się do n ich ,

zdaje ci się, że jesteś w śród zapachów  A rabii 
szczęśliwej". B rak jej ty lko  klasycznej p a l l i ,  
w fa łdy  w ykw intne ułożonej, na stopkach , wy­
pieszczonych pokornem i rękam i czarnej niew ol­
nicy, b ia łych  c a l c e u s  m u l i e b r i s ,  a na  
w pół odsłoniętej, w onnej nadom  piersi, w śród 
rzadkich  pereł m ałego, oswojonego węża... Za 
tło  zaś pow innaby  m ieć w ielkie t r i c l i n i u m ,  
tłu m  kolorow y, posągi ze spiżu korynckiego, 
wazy, rzeźbione ręką sam ego M entora, i w a la ­
bastrow ych k rużach  najrzadsze, jakieś nierze- 
czywiście piękne kw iaty...

P rzerw ała , gdyż oto w ściekła m elodya dzi­
kiego tań ca  um ilk ła . Zm ęczony arty sta  o ta rł 
po t z czoła i pow iódł po zebranych  w zrokiem , 
pełnym  ironii, w zgardy i cierpienia. Pow iedział 
im : Nienawidzę cię i gardzę tobą, trzodo ludz­
ka, za to, że zm ęczony śm ierteln ie i chory, 
z zarodkiem  ta k  banalne j u  artystów  śm ierci 
w krw aw iących p łu cach  m uszę ci nocam i 
sprzedaw ać m ą szaloną, p łom ienną, tw órczą 
duszę za garść srebra, za m ożność kształcenia 
się gdzieś w szerokim , p ięknym  świecie, za m o­
żność w dychan ia  w onnego pow ietrza po łu d n ia  
w m ą p ierś , ta k  często p e łn ą  bezsilnego 
szlochu...

Chwilę s ta ł —• czarny , sm ukły, bielejąc 
swą chudą , n a tch n io n ą  tw arzą  n a  tle  kruczych, 
rozw ianych włosów.

Ja n in a  i Zosia nie zauw ażyły, że podeszły 
do niego jak ieś kobiety, w tow arzystw ie łysego 
m ężczyzny i długo, n a trę tn ie  o coś prosiły . Gdy 
wreszcie sk inął głow ą potw ierdzająco, odeszły 
uroczyste i nadęte, ze św iecącem i się od potu 
tw arzam i, kołysząc się śm iesznie i brzydko 
w b iodrach , i usiadły  przy sw ych m ężach 
z tryum fu jącem ł m in am i istot, k tó re  u ra tow ały  
przynajm niej losy św iata.

I oto przy cichym  w tórze p ian in a  w tłu m  
jeszcze dyszący podnieceniem  zm ysłów , w tłu m

upojony k n a jp ą  i i dzikim  bezw stydem  M a t-  
s c h i c h e’ a, w ten  tłu m  śniący raczej przy­
ziem nie o m ysteryach  gabinetów  restau racy j­
nych, sprzedajnycli, sztucznie ognistych uści­
skach  w yszm inhow anych gwiazd „V aiiete“, lub  
ostatecznie — w najgorszym  razie —  zacisznych 
asików m ałżeńskich , niż o cudnych m isteryach  
p iękna, w ten  tłu m  p ad ła , ja k  przeczysta 
kaskada łez, ja k  szloch cichu tk i, ja k  szept u st 
zachw yconych i bardzo  sm utnych , w iecznie 
p iękna i zawsze m ów iąca, ja k  sam o żywe serce 
ludzkie, pieśń Schum annow skiego  „M arzenia".

„T raum erei"...
J a n in a  p rzypom nia ła  sobie pięknego b ra ta  

Zosi, jej nam iętną, bo lesną m iłość ku  tej pieśni 
przecudnej i zadrżała.

S tało  się to, co tiu m  tryw ia ln ie  i g łupio  
nazyw a „skandalem ".

Z budzona z zadum y tak  strasznie pam ię­
tn y m i dźw iękam i, Zosia pow iodła pełnem i gro­
zy oczym a w około po knajp ie, szalejącej przed 
chw ilą, pełnej dym u, tłum ionego  zgiełku i 
tch n ień  źle m askow anej rozpusty. B lednąc 
i jak b y  nie w ierząc Swemu słuchow i, przyczaiła 
się sku lona, ja k  ch o re  zwiedzę i z szeroko 
o tw artem i, b łędnem i oczym a s łu ch ała . — Jej 
tw arz dziecięca zw olna zam ien iła  się w trag i­
czna m askę p rzerażenia, s tra c h u  i dzikiego 
gniewu.

I w ciszę, p rzeryw aną szeptam i i brzękiem  
szkła, w przesm ulłny śpiew skrzypcow y w d arł 
się nagle ostro  i b ru ta ln ie  jej rozdzierający, gło­
śny płacz.

Zerwawszy się, p ch n ę ła  sto lik , aż brzękło  
o m a rm u r szkło rozbitych  kieliszków , i k rzy­
czała  ochryple , rozkazująco i straszn ie:

—  Nie grać m i tu  tego! Chryste... C hry­
ste... Nie grać!...
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pow oda cyw ilnego n ie oponuje i pr^si se swej 
s trony  o odczytanie n iek ió rych  in n y ch  doku­
m entów .

Przytem  adw okat K orw in-Piotrow ski prosi 
o pozw olenie pow ołan ia się n a  inform acyę kan- 
celary i oberpohcm ajstra  co do osoby św iadka 
Lebanow skiego. *Ponieważ jed n ak  Leba^ow ski 
tw ierdzi, że go czernią i publiczn ie szkalują, 
więc proszę ty lko  o pozw olenie n a  pow ołanie 
się n a  ten  d o k u m en t”.

N astępuje w ym iana zdań pom iędzy p ro k u ­
ra to rem , pow odem  cyw ilnym  a obrońcam i, po- 
czem  sąd w ydaje decyzyę, zgodną z żądan iam i 
stron.

Sąd przystępuje do odczy tan ia d okum en­
tów , w yliczonych przez p ro k u ra to ra .

N iezm iernie in teresujące są szczegóły do­
tychczas niew yjaśnione, a m ianow icie:

1) Dlaczego ś. p. S tanisław  Chrzanow ski, 
będąc w szkole w dn iu  12-ym m aja, nie oddał 
inspektorow i otrzym anego od ojca świadectwia, 
stw ierdzającego, że nie b y ł n a  lekcyach  w p rzed­
dzień z pow odu choroby?

Jak  w iadom o św iadectw o to  znaleziono w 
tece zabitego.

2) Czy na gałązce bzu, k tó ra  u  nóg tru p a  
leżała, znaleziono ślady  kopcia od lam py?

3) Czy n a  fram udze okiennej kopeć był, 
czy go nie było?

Jeżeli kopcia n ie by ło , okoliczność ta  m o­
głaby dowodzić, że o k n a  zawieszone by ły  dy­
w anam i.

A jednak  te  okoliczności m ają doniosłą 
w artość w u jaw nien iu  istotnego sprawcy.

Z caratu.
Jak się tworzy mordy rytualne.

Sensacya, jakiej dostarczyło m orderstw o 
12-letniego Juszczyńskiego, obiegła ca łą  praw ie 
prasę europejską. „Czarnosecińcy" skorzystali 
z chw ili i m ord  ten , chrzcząc m ianem  ry tu a l­
nego, s ta ra li się w yzyskać w celach pogrom o­
wych. N iestety śledztwo prow adzone przez czło­
w ieka objektyw nego i spraw iedliw ego, jak im  
by ł bezspornie sędzia K rasow ski, zniw elow ało 
te  pogłoski. „C zarna so tn ia” nie d a ła  jed n ak  za 
w ygrane. W yzyskała śm ierć rów ieśnika Ju ­
szczyńskiego, Czebyrialcowa, i podciągnęła pod 
kategoryę m ordów  ry tu a ln y ch . Sędzia K rasow ­
ski i to  jed n ak  zdem entow ał. Obecnie — jak  
podaje ,,Riocz“ — n a  ul. Jurkow skiej w Kijowie 
naprzeciw ko dom u m atk i zm arłego rów ieśnika 
Juszczyńskiego, Czebyriakowej, agenci w ydziału 
śledczego, P ad a lk a  i Sm o'ow ik, znaleźli zako­
pane w z'em i zaw inią tko  z częściam i odzieży, 
szelkam i i dw om a szydłam i.

Naczelnik w ydzia łu  śledczego M iszuk za- 
rap o rto w a ł p rokura to row i o znalezieniu jakoby 
rzeczy Juszczyńskiego, rzeczy, zdaniem  Miszuka, 
zostały zakopane przed 5 m iesiącam i.

Na m iejsce przybyły  w ładze śledcze i po­
licm ajster. Ekspertyza skonstatow ała, iż o s t r z a  
s z y d e ł  z o s t a ł y  w t y c h  d n i a c h  n a ­
o s t r z o n e ,  u b r a n i a  z a ś  t e g o  i s z e l e k  
wt o g ó l e  J u s z c z y ń s k i  n i g d y  n i e  n o ­
s i ł .  W obec tego wszczęto śledztwo, k tóre w y­
kry ło  szereg w ystępnych czynów M iszuka, ma 
jący ch  n a  celu zdyskredytow anie sędziego śled­
czego Krasowskiego. O kazało się, iż „ z n a l e ­
z i o n e  r z e c z y "  z o s t a ł y  5 d r i  t e m u  
z a k o p a n e  p r z e z  a g e n t ó w  n a c z e l n i ­
k a  w y d z i a ł u  ś l e d c z e g o ,  M i s z u k a .

Na mocy dccyzyi szefa żandarm ów  K ar­
łow a Miszuk został zw olniony ze służby i od­
dany  pod sąd.

T ak  .fab ry k u ją"  rosyjscy szpicle - prow o­
kato rzy  m ordy  ry tua lne .

Z pola m anem rów
Dukla.

Z Fels5vizk5z, m ałej m ieściny u  stóp Be­
skidów, dojeżdża się w godzinę po strom ych 
stokach i w ąw ozach leśnych ao przełęczy D u­
kielskiej, stanow iącej granicę m iędzy G alicyą a 
W ęgram i, a zarazem  dział wód dorzeczy D una­
ju , W isły  i D niestru. W ysoko na  górze stoi sa ­
m otna gospoda, przy której odpoczyw ają 
chłopi, jadący  fu ram i z wsi w ęgierskich na targ  
do Dukli lub  miasteczeK galicyjskich. S tąd  roz­
pościera się szeroki w idok na lesiste przedgórza
1 miejscowości, leżące głęboko w dolinie m ię­
dzy szeregam i drzew i n a  długie łan y  pól, po 
k tó rych  tu  i ówdzie przesuw a się z oddali jeź­
dziec. Tuż obok przełęczy stoi w dobrem  u k ry ­
ciu 15 lwowski p u łk  piechoty, za kiorego ty l­
n ą  strażą  dym ią kuchn ie  polowe, stanow iące 
nowość w dziedzinie aprow izacyi w ojska pod­
czas wojny.

Przybycie wojsk.
Pow oli ciem ne wzgórza dokoła przełęczy 

zaczynają się ożywiać. W  au tom obilach , k tó ­
rych  trzask  słychać zdaleka. przybyw a arcy- 
książę, następca tro n u , celem obejrzenia wojsk, 
k tóre w itają go w cichości, bez zwykłego w ta ­
kich razach  sygnału , nie dozw olonego w czasie 
wojny.

Arcy książę obserw uje 11 k o rp u s , który  
szeregam i swymi pokryw a cały goś iniec od D u­
kli aż do szczytu przełęczy. Na czele kaw alerya, 
u łan i, po raz o sta tn i w swych b arw nych  m u n d u ­
rach , które już w ciągu tego roku  m ają być 
zastąpione przez nowe, popielato-niebieskie u- 
b ran ia . Za nim i piechota rozlokow ana na w o­
zach, wreszcie niezliczone pojazdy, sztab  ko r­
pusu  i konne oddzi.ły  przedniej dywizyi pie 
idioty. P rzybyw ają też oficeiow ie obcy, którzy, 
j i ko goście, b iorą udział w m anew rach . Są 
m iędzy nim i Szwajcarzy, F rancuzi, R um uni, 
T urcy  i naw et Japończycy w sw ych żółtobrą- 
zowych m u n d u rach  khak i.

Szef sztabu  generalnego w ita się z n im i i 
udziela im podług  m apy wskazówek co do sta­
now isk poszczególnych oddz.ałów .

P rzem arsz trw a z m ałem i pauzam i praw ie
2 godziny, a w ygląd ludzi świeżych i rzeźkich, 
po k tó ry ch  nie znać zupełn ie  zm ęczenia, choć 
od św itu są w di odze, budzi żywe zadowolenie 
u arcyksięeia. Z zachodu dolatu je grzm ot w y­
strzałów  działow ych, k tó ry  jest dow odem , ze 
10 korpusow i a rm ii nie udało  się tak łatw o 
wejście na  stoki karpackie.

* *

*
Pierwszy dzień

przyniósł w’ rezultacie ty lko dw a większe s ta r­
cia kolo A lsopagony i M ezólaborcz, a więc oba 
po stronie w igierskiej, jak  to zresztą bv^o prze­
w idziane. Na 14 bm . o trzym ała  a rm ia  północna 
rozkaz zajęcia pod A lsopagony stanow iska o- 
bronnego, podczas gdy jed n a  b rygada posuw a­
jąc  się ku północy długą lin ią  bojow ą m iała  za 
zadanie ściągnąć na  siebie ja k  najw iększe siły 
nieprzyjaciela.

Armia po łudn iow a m iała zaatakow ać nie­
przyjaciela silnem  swem  lewem skrzydłem . Po­
nieważ zaś głów ne siły SKoncenłrow ane by ły  
w skrzydle praw em , przeto zam iar się nie u d a ł 
i lew e skrzydło  nie zdołało  przedrzeć się p.zez 
lin ię nieprzyjacielską.

Walka.
Już o g. 5 ran o  nastąp iło  g w a ł t o w n e  

s t a r c i e  pom iędzy 6 korpusem , k tóry  z w iel­
ką  silą p a r ł naprzód, a korpusem  10-ym przy 
Szemenye Csarno* w której a rm ia  pó łnocna 
zwyciężyła. Po całodziennej b itw ie m usia ła  a r ­
m ia po łudniow a z nastan iem  zm ierzchu zaprze­
stać dalszej w alki. Przez ca ły  czas bitw y, p ro ­
wadzonej na  teren ie bardzo  korzystnym , śledził 
następca tro n u  jej losy bądź ze wzgórza poło­
żonego na po łudn ie  od Szem ernye, bądź też ze 
wzgórza D alina, lezącego w sam em  cen trum  
walki.

Kalendarzyk:
Dziś: 15. Rzym. kat. Ludmiły M. 
Gr. kat. Anftyna.
Wschód słońca o godzinie 5-01 rano, zachód o go­

dzinie 538 popołudniu.
R epertuar T eatru  M iejskiego.

Dziś w  sobotę w yjątkow o o godz. 3-ciej po poł. dla 
młodz. szkolnej „W esele”, d ram at w  3 antach Sian. Wy­
spiańskiego.

W sobotę o godz. wpół do 8-mej wiecz po raz 3-ci 
„Orfeusz w piekle”, czarodziejska opera kom iczna w  4-ch 
aktach J. Offenbacha.

W niedzielę c godz. w pół do 4-tej po poł. „Mane­
w ry  jes ienne”, operetka w  3-ch aktach Imre Kalmana.

W niedzielę o godz. wpół do 8-mej wiecz. „Eros i 
Psyche”, fantazya dram atyczna w 6-ciu odsłonach J. Żu­
ławskiego, z Różą Łuszczkiewiczówną w roli Psyche.

W poniedziałek początek o godz, 7-mej wiecz. po 
laz  1-szy (nowość): „Nieznajomy tancerz” — (Le D ansear 
inconnu) — komedya w 3-ch akiach T ristana Bernarda,

We w torek po raz 4-ty „Orfeusz w piekle” — cza^ 
rodziejska opera kom iczna w 4-ch aktach J. Offenbacha.

— Wiceprezydent Rady szkolnej kra jo ­
wej dr. D e m b o w s k i  z pow odu w yjazdu w 
sp raw ach  szkolnych przyjm ow ać będzie w po ­
niedziałek 18 b. m n zam iast w niedzielę IV. 
b. m.

Wybór generalnego referenta komisyi 
budżetowej. W czoraj zeorała  się k o m isy ab u d  
żelowa lwowskiej Rady m iejskiej n a  pierwsze 
posiedzenie, celem w ybran ia  generalnego refe* 
ren ta  budżetu  na r. 1912.

R. H i n g 1 e r  postaw ił im ieniem  k lu b u  
mieszczańskiego w niosek, aby generalnym  refe­
rentem  budżetu  w ybrać r. dyr. Bolesława L e- 
w i c k  i e g o, gdyż dr. Stesłowicz z powodu 
zajęć p a rla m en ta rn y c h  nie ubiega się o m andat 
referenta. Im ieniem  narodow ych  dem okratów  
proponow ał r. Z a k r z e w s k i ,  by w ybrać 
referentem  r. A d a m a .

W  głosow aniu  r. Lew icki o trzym ał 15 gło  ̂
sów, r. Adam 12. W yb ran y  Lewicki.

Obecnie p ro jek t budżetu  na  r. 1912 u k ła ­
da w icedyrektor m ag istra tu  Boi. O strow ski i  
dyr. Miejsk. Izby obrach . C hrzanow skim , a gre­
m ium  m ag istra tu  u chw ala  go. Z końcem  paź­
dziernika pro jek t ten , w którego u k ład an iu  b rać  
będzie u d zia ł now o w ybrany  generalny  referen t 
Boi. Lew icki, znajdzie się na  stole kom isyi b u d ­
żetowej, a w  niej prócz gen. referenta, pojedyń- 
cze ru b ry k i budżetu  przedstaw ią osobni refe­
renci, desygnow ani przez p rezydyum  kom isyi.

ta b lie e  i w y w ie s z k i ,  m ań k i, p ie e z ą tk i, 
s ta m p ilie  k a u e z u k o w e , n u m e ^ a te r y , pa** 
s k i  do  w y e is k a n ia ,  n u m e r o w a n ie  m ia s t  
i w s i  —  tablice graniczne, witraże do kościo­
łów , k l a t e k  s c h o d o w y c h ,  sklepów i t. p.,
T flfin iC K  ylflG ^O fi^oW E ■■.. — .......  poleca

■ n B B B B n W I H H B n i B n B H B n B I U i

993

littaóca, w  Pasażu  Hsmsmatia

PLIK HHLldh l i
S p e o y a l n o ś ć !

w ełn y  i je d w a b ie  n a  sukn ie , k osfyum y i 
i p łó tn a . — O lb rzy m i w y b ó r. Ctf*y fabryczne.

C z a r n e  w e ł n y  z  f a ł ? i . y l s .  f r a n c u s l c i c ł i

J u i nadeszły  na seznn Je­
sienny  I zlm niny m o d n e  

bluzki damskie. — Halki, szyfony 
Próbki wysyła się fęanco.

415
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W  połowie listopada będzie zapew ne b u ­
dżet w kom isyi przedyskutow any i uchw alony, 
poczem  w m yśl s ta tu tu  będzie w ystaw iony ta k  
uchw alony  p ro jek t budżetu  do przejrzenia oby­
w atelom  m iasta.

Około 10 g ru d n ia  pow inno wejść p rzed ło ­
żenie budżetow e w raz z referatem  gen. referen­
ta  n a  stół pełnej Rudy, której danem  będzie 
no rm aln ie  jeszcze przed św iętam i Bożego N aro­
dzenia budżet ten  uchw alić.

— Nieodwołalne zamknięcie jarmarku
n a  wzgórzu pow ystaw ow em  nastąp i w niedzie­
lę, dn ia  17 b. m. o godzinie 8-ej wieczorem. 
C hętni naDywcy w yrcbow  przem ysłu  rodzim e­
go pow inn i spieszyć się z porobieniem  za­
kupów.

— Poczta połowa przy tegorocznych m a- 
new racn  cesarskich. Przy tegorocznych w ielkich 
m anew rach  cesarskich urządzono w sposób w o­
jen n y  także pocztę połow ą, k tó ra m ia ła  za za­
danie doprow adzić korespondencyę, przekazy 
pieniężne i telegram y d la m anew rującej arm ii 
w polu. W  tym  celu urządzono w Zagórzu 
zbiornicę dla poczt polow ycn, k tó rą  k ierow ał 
nadkom isarz dyrekcyi poczt S alite rm ann . Z b ior­
nica przesortow y wała cały m ate ry a ł d la po ­
szczególnych ekspozytur i najkró tszą drogą 
przesyłała n a  pole m anew rów .

JNadzór nad  tokiem  służby przy ekspozy- 
lu ra c h  spraw ow ała dyrekeya poczt polow ych 
pod k ierunk iem  p an a  inspek tora K ow arzyka i 
kom isarza N eustera, z ram ien ia  zaś m in is te r­
stw a h an d lu  naczelne k ierow nictw o ob ją ł ge­
n era ln y  dy rek to r poczt polow ych radca dwoi u 
Posch, k tó ry  też je s t organizatorem  tej gałęzi 
służby pocztowej,

— Do czego doszPśm y! Pod tak im  ty tu ­
łem  przed trzem a dn iam i „Słowo Polskie" za­
m ieściło notatkę, om aw iającą wiec pom ocni­
ków  tecnn ikow  dentystycznych, której nie 
om ieszkało „podlać sosem" antysem ickim . S łu ­
sznie więc przew odniczący grem ium  zw rócił 
się do „Sł. P .“ ze sprostow aniem , k tó re w celu 
przedstaw ienia jak im i środkam i organ ten  usi­
łu je  ratow ać swą „popularność", podajem y :

„Jako  przew odniczący G rem ium  denty- 
stów -techników  stw ierdzam , że po niem iecku 
przem aw iał pom ocnik  Silberschein, k tó ry  do 
Grem ium  nie należy, a jeżeli członkow ie Gre­
m ium , t. j. sam oistn i denlysci-technicy nie za­
dem onstrow ali przeciw  tem u w form ie, w ja ­
kiej to  uczyn ił p. W ik tor, (który, ja k  zwykle 
chodzi luzem . Red.), to  jedynie dlatego, aby 
przez opuszczenie sali obrad  nie pozostawić 
bez odpowiedzi n ieuzasadnionych  zarzutów , 
czynionych sam oistnym  dentystom  przez po­
m ocników , nie zaś aby przez pozostanie swoje 
pragnęli pochw alić postępow anie pom ocnika 
S ilberscheina. Podnoszę również i to, że p raw ­
dą jest, iż k ilk u  pom ocników  uczestników  
wiecu nie rozum iało  po polsku, ale nacisk  
k ładę na  to, że nie jest to  naszą w iną, ty lko  
ty ch  panów , k tórzy  sprow adzają obcokrajow ­
ców pom ocników , naw et P rusaków , podczas 
gdy pom ocnicy Polacy, zawsze znakom ici ro ­
botnicy, m uszą niestety szukać u zn an ia  i za­
robku poza Galicyą. Zauw ażyć dalej muszę, że 
niesłuszne i niezgodne z p raw dą jest tw ierdze­
nie, jak o b y  pom iędzy tecL nikam i dentystyczny­
m i sam oistnym i większość w ład a ła  lepiej języ­
kiem  niem ieckim  niż polskim , albow iem  wszy­
scy we Lwowie zam ieszkali sam oistn i dentyści 
używ ają w yłącznie £ylko języka polskiego, a 
nigdy innego. N akoniec stw ierdzam , że na  18 
zakładów , 4 a nie 2 należą do kato lików ".

Dodać dalej należy, iż na 33 lekarzy den­
tystów , 2U jest katolików . Zdaje się, iż w po­

dobnym  w ypadku „konik an tysem icki" zawiódł. 
Czyż nie w arto  isto tn ie z a w o ła ć : „do czego 
doszliśmy" ?

Sportowa.
hiatch zapaśniczy m iędzy W ładysław em  

Cyganiewiczem  a słynnym  m urzynem  Mourzou- 
kiem  odbędzie się w niedzielę 17 b. m . o godz. 
7 7 2  w ieczór w pałacu  sportow ym  przy ul. Zie­
lonej. Będzie to zakończenie rozpoczętej m iędzy 
n im i w Czernicwcacb w alki, w której Mour- 
zouk z pow odu ustąp ien ia z po la w alki, uzna- 
Ly został za zwyciężonego. M ourzouk należy do 
pierw szorzędnych atletów  św ia tow ych , nasz 
Zbyszko II zaś, początkujący w piaw dzie, ale od­
znaczający się w span ia łą  budow ą i niezw ykłą 
siłą.

Tanio I pod gssarancyąl
Meble w łasnego w yrobu poleca fabryka

B R A . C I  S I W I A K
Lwów, KoperniKa. 3. 1207

M E D E S ^ f l l E .
A rtykuły 1 notatk i w  tym  dziale zamieszczone nie pocho­

dzą od Redakcyi.

ZAKŁAD 929 TELEFON 1088

0
T E iM Z H Y

m
:: LWÓW -  SYKSTSKUA 19. :
1 I

Cr. Żtfia le M au liiw a
sekundaryusz szpitala powsz., ordynuje w yłącznie dla ko­
b iet w chorobach skórnych i kosm etyce lekarsk. Ord. od 

2 do 4. Ul. Sykśtuska 17 -  Telefon 1646. 1179

P of śpiewu Zofia Kozłowska w róciła z Włoch 
i rozpoczęła lekcyę z dniem 1. w rześnia b. r. Wpisy co­
dziennie od 11 — 1 i od 4—6 w lokalu szkoły przy  ul. 
Asnyka 4. 1133

Patentdwane
T U T K I 33

( (

są zaopatrzone w hyg!en. ochraniacze i w yrabiane z naj­
przedniejszej bibułki sassowskiej. — W szędzie do nabycia. 
F abryka: ŁwÓW Chocimska 11. 718

chorób w e w n ę trz n y c h  w zakładzie wodoleczniczym 
„gŁiaiellcâ  ul. I£a pielaa 8. 
■relefon 032.—we L.wo\vie

przyjm uje przez cały rok chorych z wy­
jątkiem  ciiorób umysłowych i zakaźnych.

Środki lecznicze: zabiegi wodne, kąpiele mineralne, kąpiele 
gazowe, kąpiele parowe, kąpiele ze suchego gorącego po­
w ietrza, kąpiele elektryczne świetlane, kąpiele pow ietrzne i 
słoneczne. Aparaty elektryczne dom asażu wedleZandera,Wibra­
tory elektryczne, elektryzowanie, masaże ręczne. Urządzenia 
do gim nastyki leczniczej. Aparaty do inhalacyi tlenowych

. — .....-  Kuchnia jarska i dyetetyezna. —
Siacya tram w aju elektr. W y so k i Zamek. 775

Sekundaryus? Dr. S. OliFRLAEfrBER
ordynuje w chor. dróg moczowych, skórnych i weneryczn.

Plac Smolki 1 a, I. piętro. 772

„K R Ó L  J R 6 IE U 0 *4
Najlepsze Verge papierki cygaretowe. Próbki franco u 
M. TRA MERA, Lwów Bernsteina 14. 860

D r. H la ry a  P o g o n o w s k a
powróciła i ordynuje jak dawniej w  choro­
bach skórnych od 2—4, Lwów, Asnyka 6, I. p.

1049

Specyalisla chorób uszu, nosa i gardła

T ir , J .  B e r l s t e i n
ord. od 3 — 5, ul. Słowackiego 16.

1061 Telefon 1685.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

J3 r*. IV . G o l d s t e i n
po dokładnych studyach na k lin ikach w  WIEDNIU, BER­
LINIE i FRANKFURCIE ordynuje dla kobiet od 10 do 12, 

dla m ężczyzn od 2 do 5-tej 1117
przy ul. Rejtana 1. 4 (róg ul. Jagiellońskiej).

D r. J ó z e f L I lie n th a !
otw orzył kancelaryę adwokacką we Lwowie pi. B ernardyń­
ski 1. z. — Telef. 1712. 1146

D r. K a ro l T ra rnan
DENTYSTA powrócił i ordynuje PI. Akademicki 
Telefon 13. 1148

Adwokat Dr. Ludwik F rucht
otworzył kancclaiye w Stanisławowie. 1170

F * a - r l  o g r a f ! 1

w

Najdosko­
nalsza ame­

rykańska 
m aszyna do 
dyktowania, 
zastępują­
ca w zupeł­
ności sta- 

h  nograta.

1163 Demonstracye bez przym usu kupna.
W y U c z n e  z a s t ę p s t w o  na Galicy; i B Mng

i i s i i w S t a l i W i
Lwów, ul. Jagiellońska I. l l a .  Tel. 167.

Adwokat Dr. Henryk Rechen
otw orzył kancelaryę we Lwowie,

ul. Krasickich 1. 18.

D r . S T A N I S f c A W  F U C H S
den tysta  —  poUDrÓClI.

Specyalista chorób uszu, nosa i gardła

D r. J . R e in h o ld
powrócił i o rdynuje ja k  zw ykle Sykstuska 29.

entysta Dr. Marcin Reichensfein
powrócił

i ordynuje ja k  zwykle ul. F redry 9. Telefor 1071. 1199

rób usznych D i.  T e o fil Z a le w s k i
ord w chor. uszów, nosa, gardła 1 k rtan i od 12  — 1 i od 
3 — 5 ul. Sykstuska 49 (naprz. kościoła Sw. Maryi Magd.) 688

Telegram!! W  d n iu  2 w rz e ś n ia  z o s ta ł  o tw a r ty  - || 
s m a g a z y n  ś w ie ż y c h  k w ia tó w  o r a z  r o ś l in  § J|
r  d e k o r a c y jn y c h  i ulszelkicb innych robót w  z a -  5 lw4„,Akademicka 22, nsszimoro.ic,.. 

:::: k r e s  k u  l e c i a r s t w a  w c h o d z ą c y c h  :::: o- laskakja mglgan P. T. Pińlicutitl

M I I

Kawiarnia „Imperial99 KOMPLETNIE ODRESTAUROWANA

u l .  K a r o l a .  L u d w i l t a  5 .

łaskaw ym  względom polecaja sic właściciele

J. Maug 4  Filip Wolf
z  ł i e m t a u r a o y i  H o t e l u  F r a u o i U u i e f o .

riz m m
tutki i bibułki cygaretowe

P ap ie r Jen produkuje kię 7 najdelikatn iejszych  włókien roślinnych bez dom ieszek 
ll7 u  farbowych, jedynie i wyłącznie we fabrykach

Socklic Hnonjrni£ des Papfers R iu d ie , P ar? ł.
Papier ten pali się lekko i równo i nie powoduje żadnego drapania w gardle.

IK f l  A B f iD IE
tutki ze sterylizowaną watą.
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M lB itity lte ilim o .
W czoraj odbyło  się drugie w ro k u  bieżą­

cym  posiedzenie k u ra to ry i In s ty tu tu  tech n o lo ­
gicznego lwowskiej Izby hand low ej i przem y­
słowej. W  posiedzeniu, k tó rem u  przew odniczyli 
pp. H orow itz i następn ie C iuchciński, wzięli u- 
d z ia ł: i  ram ien ia  m in isterstw a robó t publicz­
ny ch  sekretarz K onstan ty  Rozwadowski, rad ca  
b u dow nictw a inż. TiII, jako  delegat u rzędu  po­
p ieran ia  przem ysłu , oraz czronkow ie k u ra to ry i 
Czerniaw ski, Geiritż, dr. R ucker, Szafrański, d r 
Schoenett, sekretarz Izby dr. Steslowucz, Ulmer, 
W czelak i W iniarz.

Przew odniczący prezydent H orow itz, zaga­
ja jąc  posiedzenie przedstaw ił now ozam ianow a- 
nego dy rek to ra  In sty tu tu  inż. S tan isław a T atar- 
czucha, oraz poświęcił w spom nienie zm arłem u 
członkow i kura to ry i bp. Adolfowi Lilienowi.

Z pow odu upływ u okresu funkcyjnego 
członków  Rady przybocznej m in isterstw a robót 
pub licznych  d la spraw  przem ysłu  rękodzieln i­
czego w ybrano  ponow nie członkiem  tej Rady 
p. A leksandra Getritza. Im ieniem  b iu ra Insty ­
tu tu  ad ju n k t H. E ile zdaw ał spraw ę z czynno- 
ści tegoż za czas od 1 stycznia b. r.

Zorganizow ano insty tucyę uniw ersy te tu  
rękodzielniczego, k tóry  obejm ow ał 50 w ykładów  
z za k re su : ustaw y przem ysłowej, nau k  społecz­
nych, p raw a, adm in istracy i państw ow ej, tech ­
nologii, tow aroznaw stw a, hygieny i książkowo- 
ści. O gółem  słuchaczów  było  3555, a przeciętnie 
w ypadało  na jeden w ykład  po 71 słuchaczy. 
D w adzieścia jeden w ykładów  ilustrow ano de- 
m onstracyam i i o b .azam i św ietlnym i.

R eferent p rzedstaw ił następnie działalność 
In s ty tu tu  n a  po lu  asocyacyi rękodzielniczej. Za­
łożona z in icyatyw y i przy poparciu  In sty tu tu  
spó łka sto larska w Bolechowie buduje w łasny 
w arsztat. Na podstaw ie przychylnej op in ii In ­
s ty tu tu  o trzym ały  z funduszów  państw ow ych 
dwie lw ow skie spółki szewców m aszyny robo­
cze Tow arzystw a tkaczy w Kom ar nic i Brzeża- 
n ach  subw encyę w kwocie 3700 względnie 4000 
koron, w spraw ie Tow arzystw a powrożniczego 
w R adym nie, Spółki stolarskiej i tokarskiej we 
Lwowie, Tow arzystw a stolarzy w T arnopo lu  i 
Z w iązku szczotkarzy w Jaw orow ie. In sty tu t 
zw ołuje w  bieżącym  jeszcze m iesiącu konferen- 
cye czynników , służących spraw ie popierania 
p rzem ysłu  rękodzielniczego celem om ów ienia 
dalszej akcyi tych  czynników  n a  rzecz w ym ie­
n ionych  spółek.

Zaopiniow ano przychyln ie  m in isterstw u  
robó t publicznych  p ro śb y : wytwórczej Spół­
ki kraw ieckiej, S tow arzyszenia ka to lick ich  p ra ­
cow nic konfekcyjnych pod w ezwaniem  św. Jó ­
zefa, oraz Zw iązku sam oistnych  kupców  ręko­
dzielników  i przem ysłow ców  (Sam opom oc) we 
Lwowie i Spółki szevTców w Brzeżanach o sub- 
wencye z funduszów  państw ow ych. Pow ołano 
do życia w okresie spraw ozdaw czym  następu ją­
ce spółki szewskie w G lin ianach  i Gródku J a ­
giellońskim , kuśnierskie w K ulach i w Żółkwi, 
ry m arsk ą  i ś lu sarską  we Lwowie, oraz wspól­
nie z In struk to rem  d la  stowarzyszeń przem ysło­
w ych Spółkę kraw iecką w Przem yślu. *Towa- 
rzystw u kuśnierzy i b iałoskórn ików  w Tyśm ie- 
nicy podwyższyło m iiiisterstw o robót publicznych 
z 25 na 40 tysięcy kor. na  urządzenie m aszynow e 
now o budującej się pracow ni. Obecnie In sty tu t 
czyni dochodzenia w spraw ie pow ołania do ży­
cia Spółek rękodzielniczych w Sam borze i Do­
linie.

W ydziałow i kra jow em u udzielono opinii 
w k ilku  sp raw ach  dotyczących próśb rękodziel­

n ików  o subw encye z funduszów  krajow ych  n a  
rozszerzenie i techniczne wyposażenie w arszta 
tów.

Inform acyi udzielano stronom  w okresie 
spraw ozdaw czym  w 106 w ypadkach , pośredn i­
czono m iędzy stro n am i a w ładzam i cen tra lue- 
m i w 39 w ypadkach.

Z licznych in terw encyi najw ażniejsze dotyczą 
udziału  naszego rękodzieła w dostaw ach pub licz­
nych a zwłaszcza d la poczty (krawieckie), wojska 
(szewskie) i kolei (kuśnierskie). W szczególności in ­
terw eniow ał In s ty tu t w spraw ie zam ierzonej zm ia­
ny w arunków  ub iegan ia się szewców o dostaw y 
obuw ia dla obrony  krajow ej. W sku tek  zam ierzo­
nego w ykluczenia od dalszych dostaw  poszcze­
gólnych szewców i stow arzyszeń przem ysłow ych 
groziła tej gałęzi krajow ego przem ysłu  u tra ta  
dotychczasowego udzia łu  w dostaw ach. Dzięki 
poparciu  akcyi tej prze* Koło polskie niebez­
pieczeństwo zostało zażegnane.

W  gm achu  In s ty tu tu  znalazły  pomieszcze­
nie zawodowe uzupełniające szkoły przem ysło­
we (część p rak tyczna) dla przem ysłów  cuk iern i­
czego, fryzyerskiego i gospodnio-szynkarskiego, 
w ystaw a rysunków  zaw odow yeh szkół u zu p e ł­
niających, krajow e kursy  przem ysłow e i cały 
szereg zgrom adzeń i posiedzeń w sp raw ach  rę­
kodzielniczych.

Na podstaw ie s ta rań  Insty tu tu  przyjęto do 
sem inaryum  kształcenia zaw odow ych nauczycie­
lek d la  szkół go tow ania i gospodarstw a dom o­
wego w W ied n iu  dwie k an d y d a tk i z okręgu In ­
sty tu tu , na kurs in sta lacy i gazu, wodociągów, 
odbyty  w Insty tucie krakow skim , w ysłano  2-ch 
tutejszych in sta la to rów , udzielając im  subw en- 
cyi, oraz uzyskano w państw ow ej szkole zegar­
m istrzow skiej w K arlstein  pizyjęcie syna jed n e ­
go z lw ow skich zegarm istrzów. D la siedm iu 
przem ysłow ców  m etalow ych uzyskano zasiłki 
na zwiedzenie w ysław y stosow ania acety lenu  i 
karb id u  w W iedniu , oraz d la dw óch tutejszych 
stolarzy zasiłki, celem  zwiedzenia h a li  m aszyn 
s to larsa ich  w Urzędzie popieran ia przem ysłu  
w W iedniu.

Delegaci In s ty tu tu  b ra li u d z ia ł w całym  
szeregu wieców i zgrom adzeń, dotyczących spraw  
rękodzielniczych

W  końcu  referen t zdał spraw ę ze swego 
uczestnictw a w Zjeżdzie austryack ich  Insty tu tów  
p o p ie ran ia  przem ysłu  rękodzielniczego oraz po­
siedzenia W erk b u n d u  w Dreźnie i w iecu k ra ­
wców z  ̂całego państw a, oraz krajow ej w ysta­
wy rękodzielniczej w Celowcu.

Z porządku  dziennego d y rek to r T a ta r­
czuk zdał spraw ę z kąrsów , odbytych  s ta ra ­
niem  'In s ty tu tu  w czasie od 1 stycznia b. r. 
O dbyło się kursów  £, a m ianow icie: dw a k ra  
w ieckie we Lwowie, jeden w Przem yślu, dwa 
p erukarsk ie  we Lwowie i P rzem yślu, trzy  in ­
form acyjne d la funkeyonaryuszów  stowarzyszeń 
przem ysłow ych przy w spółudziale In stru k to ra  
dla stow arzyszeń przem ysłow ych, W bieżącym  
roku  odbędą się jeszcze dw a kursy  buchalte- 
ry jne i dw a kursy  sam orodnego spajan ia  m e­
ta li i kurs kraw iectw a dam skiego w Prze­
m yślu.

Jak o  ostatn i p u n k t porządku  dziennego u- 
chw aliła  k u ra to ry a  zgodnie z w nioskam i a- 
d ju n k ta  Eilego ośw adczyć  się przychyln ie o 
prośbach gm iny m iasta  Lw owa o s ta łą  roczną 
dotacyę w kwocie 30 tysięcy koron , o raz o u- 
dzielanie tutejszym  poszczególnym  rękodzieln i­
kom  m aszyn z funduszów  państw ow ych za 
gw arancyą miejskiego funduszu  przem ysłow ego, 
spółek szewskich „Jedność“ we Lwrowie i w 
G lin ianach  o m aszyny robocze z funduszów  
państw ow ych i spółki kuśnierzy w Żółkw i o 
subw encye z funduszów  państw ow ych i poży­
czkę z funduszów  krajow ych. Z w tasnych  fu n ­
duszów udzielił In s ty tu t subw encyi Tow arzy-

założenie pracow ni pończoszniczej oraz jedne­
m u uczniow i krajow ej szkoły garncarskiej w 
Kołomyi.

N ad sp raw ozdan iam i z czynności b iu ra 
oraz w spraw ach  powyższych opinii rozw inęła 
się ożyw iona dyskusya, w której b ra li udział 
pp.: sekretarz m in isleryalny  Rozwadowski, ra ­
dca T ill, Czerniewski, U lm er, Getritz, W czelak, 
S zafrański, dr. Stesłowicz i referenci.

S praw ozdanie przyjęto do w iadom ości, a 
następnie na  w niosek radcy W czelaka uch w a­
lono poruczyć Insty tu tow i zw ołanie konferen- 
cyi czynników  in teresow anych w spraw ie u- 
p rzystępnien ia przem ysłow com  krajow ym  n a ­
byw ania drzew a użytkowego z lasów państw o­
wych, oraz n a  w niosek radcy  Szafrańskiego 
postanow iono zająć się przyspieszeniem  zreali­
zow ania budow y dom u w arstatow ego we Lw o­
wie. W  końcu  rad ca  Getritz podniósł spraw ę 
niedostatecznego uw zględniania n a  krajow ych 
ku rsach  przem ysłow ych n au k i praktycznej i 
prosił, aby ODecni na  posiedzenia członkow ie 
k ra ’ kom isyi przem ysłow ej poruszyli tę sp ra ­
wę n a  posiedzeniu tej kom isyi.

Lwów, 16 września,
Z targów pieniężnych. R ynek berliński 

zaniepokojony jest drożeniem  czeków n a  Paryż. 
D yskonto p ryw atne podrożało  o 1/ s  do 37/ J / 0- 
W pła ty  natychm iastow e na P etersburg  osiągały 
216.15 (poprzednio  216.22x/2). W  L ondynie dys­
kon to  p ryw atne w ynosiło  3 x/s do 3 3/ie% - Po­
drożało rów nież dyskonto  paryskie z 3 do 3 i/a°/o- 
Bez zm iany u trzym ało  się dyskonto  w iedeńskie 
na 3 7/s °/0.

F ran cy a  wycofuje swe pieniądze z Niemiec, 
Anglii, Szw ajcaryi i Belgii. W skutek  tego w Lon­
dynie już  drożeje dyskonto  prywratne. Giełda 
berlińska operacye te uw aża za um obilizow anie 
gotow izny przez F rancyę. „Beri. Bórs. C our.“ 
uw aża jednak , że w tem  w ycofyw aniu pienię­
dzy francusk ich  tkw ią m om enty  finansow o-te- 
chniczne. Jak  w Niem czech z powTodu pan ik i 
wojennej wycofują w kłady  z kas oszczędnościo­
wych, tak  sam o zaniepokojeni d robn i k ap ita li­
ści francuscy  stara ją  się w ycofać z obiegu swe 
kap ita ły , przez forsowniejsze dyskontow anie 
weksli hand low ych  w bankach . Te zaś wobec 
tego m uszą wycofywać ulokow ane zagranicą 
kapitały . Poza tem  b an k i fraucuskie lokują 
obecnie znaczne sum y w pożyczkach repub lik  
południow o-am erykańskich . W reszcie, zdaniem  
cytowranej gazety, stopa dyskonta pryw atnego 
we F ran cy i jest, jak  n a  tam tejsze stosunki, dość 
wysoka, co sam o już tłum aczy  odpływ  k ap ita ­
łów  francusk ich  z zagranicy.

W brew  w ywodom  „Beri. Bórs. C our.“, 
w ycofywanie kap ita łów  francusk ich  m ożna po 
części uważać za sposób oddziaływ ania na dy- 
plom acyę niem iecką.

Bilans spirytusowy za kamnanię 1910/11.
D yrekcya Zw iązku przedsiębiorców  gorzelń ro l­
niczych we Lwowie donosi nam , że w d n iu  14. 
bm . odbyło  się posiedzenie R ady nadzorczej te­
go Zw iązku. R ada nadzorcza zatw ierdziła b i­
lans za k am pan ię  1910/11, u ch w aliła  wysokość 
ceny przedw stępnej za w yprodukow any wzgl. 
oddać się m ający sp iritus w bieżącej kam pan ii 
t. j. 1911/12. Cena ta  w ynosi K. 50 '—  za 1 hi 
sp iry tusu  kontyngentow anego a K 30* -  za h e­
k to litr  sp iry tusu  nadkontyngentow anego.

Uwzględniając znaczne powiększenie się 
członków  organizacyi w osta tn ich  m iesiącach 
i chcąc um ożliw ić tym producen tom , którzy 
dotąd  do Zw iązku nie należeli odpow iednie za­
stępstw o w Radzie, uchw aliła  R ada nadzorcza 
przedłożyć W aln em u  Z gram adzeniu, k tó re naj­
praw dopodobniej w drugiej połow ie październi­
ka się odbędzie, w niosek o powiększenie liczby 
członków  Rady nadzorczej.stw u Pom ocy przem ysłow ej w Bolechowie na

SZTUCZKĘ m
w yrabia z polecenia i pod k o n tro lą  kom isyi prze­
m ysłow o - lekarskiej Lwow. Tow arz. Lekarsk.

O dznaczona m edalem  c. k. M inisterstw a H and lu  we W iedniu  
„  jakoież złotym  m edalem  X. Zjazdu lekarzy n a  W ystaw ie. 
»  P izyrodniczo Lekarskiej i Hygienicznej we Lwowie 190/. 

L w ó w ,  K r z y ż o w a  ^ 2 .  Nr. Telefonu. 544

u a j u o u i s z e  b l u z k i ,  h a l k i ,  
szlafroki, uiafynkl, płaszczyki 
i sukienki dziecinne, boa, fcarę- 

kauiki, k a p e l u s z e  gj»faaishle I dziecinne = = : da magazynu:
J u ż  n a d e s z ły Lwów, Halicka 9. 
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U chw alono rów nież od k am p an ii 1911/12 
począwszy, zniżyć prow L yę, k tó rą  Związek po­
b iera od członków  n a  cele adm instracy jne  dc 
10 hal. od każdego h ek to litra  k o n ty n g en tu  lub  
nadko n ty n g en tu .

Towarzystwa do zużytkowania bydła. 
Pow ołane do życia za poparciem  m in isterstw a 
ro ln ic tw a T ow arzystw a do zużytkow ania byd ła 
w Galicyi i n a  Bukowinie, rozpoczęły ju ż  swą 
czynność. Tow arzystw a te m ają przez przyzna­
nie k red y tu  drobnym  w łaścicielom  w spierać 
hodow lę byd ła  i um ożliw ić silniejsze i reg u la r­
niejsze obsyłanie targów .

Jest zam iarem , aby  Tow. galicyjskie m o­
żliwie szybko rozpoczęło bicie b y d ła  i przez 
w ysyłanie m ięsa zam iast b y d ła  i przez dyrygo- 
w an it odpow iednich w ysyłek m ięsa, odpow ie­
dnio do potrzeby i sm aku do rozm aitych miejsc 
konsum cyjnych , oszczędzało na kosztach tra n s ­
portu.

Zmiana taryf eksportowych austrya- 
ckiego Lloyda. M inisterstwo h an d lu  zwróciło 
się do k e tp o racy i i zw iązków  gospodarczych z 
p rośbą o w yrażenie życzeń i wniosków  w p rzed ' 
m iocie, m ającej się w jesieni przeprow adzić re­
form y ta ry f eksportow ych austryackiego Lloyda.

Kuponowy system sprzedaży drobiazgo­
wej towarów (Schneehallensystem ). W  ostat­
n ich  m iesiącach m nożą się w przem yśle zegar­
m istrzow skim  skargi na w znow ienie tego sy­
stem u sprzedaży. W praw dzie m inisterstw o spraw  
w ew nętrznych poleciło w r. 1909 w ładzom  
przem ysłow ym  jak  najsurow sze ścigam e syste- 
m u  kuponow ego — to jed n ak  rozporządzenie 
to, zdaje się, zostało zapom niane. Faktem  jest, 
że z ekspozytury cłowej w W iedn iu  od 1 
stycznia 1911 więcej niż 30.000 zegarków zo­
stało  w yekspedyow anych, a zegarki te z Szwaj- 
caryi były  w ysyłane wedle system u kupono­
wego osobom  p ryw atnym . K orporacye kupiec­
kie pow inny żądać od m in isterstw a h an d lu , by 
położyło kres tego rodzaju  m anipulacyom  w 
drodze przem ysłow o-praw nej, ja k  i karno-są- 
dowej.

Ceny ziemi w miastach austryackich.
W  czasie gdy na łam ac h  w szystkich pism roz 
brzm iew a dyskusya na  tem at drożyzny, nie 
od rzeczy będzie przy pom nieć jak ie  ceny w ko­
ro n ach  za 1 m s ziemi notuje obecnie sta tysty ­
ka. Ceny te n iejednokro tn ie  odbiegać będą od 
fak tycznych, jednakow oż ze względów na bez­
w arunkow e ich  znaczenie d la  ogólniejszych 
w niosków  m ożem y je przytoczyć.

cen trum  m iasto peryferye
W iedeń 5 5 0 -2 5 0 0  160—550 65— 160
Berno 150— 700 7 0 - 1 0 0  10—20
Celowiec — 20—40 5— 10
Czerniow ce 100 20—50 5— 10
Grac 90— 120 20—50 4— 18
In sb ru ck  120— 160 50— 100 10—20— 30
Liberzec 120— 200 20— 50 16—20
L inc 30— 40 20— 30 10— 20
L u b ian a  25 - 3 5  10— 25 7 — 11
L w ó w  1000— 1400 400—600 10—30
O paw a- 60— 200 15—50 5— 10
P rag a  500—700 100— 200 10—40
Solnogród 50— 70 16—25 1 0 —12
T iyest 222— 232 44— 138 550 — 17

Swiaiowa produkcya flaszek doszła o- 
becnie do cyfry 1430 m ilionów  sztuk. Z tego 
p rzypada na  Niemcy 530 m ilionów  sztuk, na  
Anglię 305, Francyę 295, A ustryę 160, H olan- 
dyę 70, Szwecyę 32, Danię 24 i Belgię 14 m i­
lionów  sztuk .

Ciągnienie losów. Przy wczorajszem  ciąg­
n ien iu  losów ty ton iow ych  głów na w ygrana w 
kwocie 75.000 franków  p a d ła  n a  los s. 2372 
n r. 48.

P rzy ciągnien iu  dw uprocentow ych losów 
serbskich głów na w ygrana w kwocie 65.000 fr. 
p ad ła  n a  los s. 306 nr. 49.

Wystawa grafików w Madrycie 19ł2. 
Jak  donosi m inisterstw o robót publicznych , za­
m ierza stowarzyszenie artystów  „Circulo de Bei- 
las Artes de M adrid“ urządzić n a  wiosnę 1912 
m iędzynarodow ą wystaw ę sztuk graficznych 
i przem ysłów  pokrew nych.

Statystyka produkcyi angielskiej. O sta­
tn ia  pub likacya  angielskiej dyrekcyi statystyki 
przem ysłow ej podaje tym czasow e w yniki osza­
cow ania całej p rodukcy i przem ysłow ej Anglii 
(z w yjątkiem  ro ln ic tw a i h an d lu  drobnego) za 
ro k  1910.

W artość jej dochodzi do 1757 m ilionów  
funtów , czyli okrągło  44 m iliardów  koron, z 
czego czysty zysk wynosi 712 m il. fun tów , czy­
li 18 m iliardów  koron.

P rod u k cy a  ta , nie licząc cha łupn ików , 
daw ała za trudn ien ie  przeciętn ie 6 9 m ilionom  
robotników .

Sprawozdania targowe. M i e d ź :  Uspo­
sobienie ry n k u  spokojne i ceny przy m ałych  
obro tach  niewielkiej podległy fluktuacyi. Nie­
pokoje robotnicze w Anglii, jak  i niepew ne po­
łożenie w Ameryce w yw ierały deprym ujący 
wpływr n a  giełdę. K onsum enci byli w zakupach  
bardzo w strzem ięźliw i, tem  więcej, że w iadom o­
ści z Am eryki były bardzo niepom yślne.

C y n a :  Z atasow ania ze w schodu by ły  w 
osta tn ich  czasach znaczne, lecz znalazły  one 
chę tnych  nabyw ców  — tem  bardziej, że syn­
dyka! rynek  popierał.

O ł ó w r : P opy t w tym  arty k u le  by l oży­
wiony i konsum enci kupili znaczniejsze partye. 
Poszukiw any był tow ar na  dalsze dostaw y 
i ceny szły stale w górę

C y n k :  Usposobienie w dalszym  ciągu
m ocne. O broty znaczne po stałych  cenach.

W e ł n a :  Na ry n k u  w ełn ianym  panuje
już cisza. Ceny u trzym ują się m ocno. Chęć kon­
trak to w an ia  duża, lecz p roducenci w strzym ują 
się ze sprzedażą

Kuiityn-
gent

Nad-
kontyn-

gent
od do o : : ">

S p i r y t u s  surowy be* po­
datku i bez kosztów ekspedy­
cyjnych ......................................
loco stacye paritas Husiatyn . 52-50 52-75 32-50 32 I-
loco stacye paritas Tarnopol . . 52 75 53 00 32-75 33 00
locc stacye paritas Sokal . . . 53.- 53.25 I3 - - 33 25
Z dos.a .,ą  i oddaniem loco ra­

finer., e L w ó w ..................... 55*— 55-25 35- — 35-25
Ceny spirytusu za 10.000 litr  

procent. . . . . . .  .

Sprawozdanie giełdowe i towarowe,

S p ra w o z d a n ie
Zboże.

targow e Banka 
we Lwow;e. .

rolniczego

Lw ów  dnia 18 w rześnia 1911. Dziś notujem y na 59 
Kg. loco Lwów. W aluta koronowa. Pszenica go..owa od 
12-20  do 12-40, Żyto gotowe 9-30 do 9-50. Owies obro- 
czny gotowy 7-50 do 7'70. Jęczmień pastewny 7 59 do 
7-70. Jęczmień brow arniany 8'— do 9'00. Groch do go­
tow ania 10 '— do 13'—. Wyka —' — do — . Koniczyna 
czei wona 8 i -— do 90’—. Koniczyna biała 90 — do 
100'—. Koniczyna szwedzka 7lr — do 75-—. Tymotka 

do —•—. .
Zboże.

S p ra w o z d a n ie  ta rg o w e  Izby k u p ie c k ie j w e  L w earle  
L w ów , dnia 16. września 191).' Dziś notujemy za 59 

kg. netto  paritas Lwów, bez aJ cyzy. W aluta koronowa.
Pszenica prim a 11*75, do 12*—. Żyto prima 9'50 

do 9*75. Jęczmień prim a 7-50, do 8*—. Ow!e» pański p ri­
ma 9*00, do 9-25. K ukurudza prim a — , do —*—. Hze- 
pak zimowy 15*—, do 15'25. Siemię lniane — , do
— . Siemię kononne —•—, do —•— " /m o tk a  —*—, do
— . Koniczyna czerwone prim a 75*—, do 80*— Koni­
czyna biała prim a 95— , do 100*—. Anyi płaski —.—
do —*—, okrągły — , d o  . Groch do gotowania
W iktorya 12*—, do 13*—, zielony 13*—, do 14*—, Groch 
pastewny —' —, do — . Bobik koński 8' —, do 8*25 
W yka 8-50, do 9*25. Otręby ; pszenna —*—, do — —,
ty tn e  —*—, do —.— Chmiel —*—, do —*—.

Zboże.
Budapeszt dnie 15. w rześnia 1911. (teL wi.1 rsze- 

nica n t październik od 11*67 do 11-68 Pszenici na kwie­
cień 11*97 do 11-98 Żyto na pa id z ie rn ia  od 10-14 do 
1015. Żyto kwiecień od 10-49 do 10-50. Owies na paź­
dziernik od 9 48 do 9-49. Owies na kwiecień od 9-67 
do 9-68. K uknrauza ua maj od 8-28 do 8-29

Oferty na przenicę: m ier ne.
Chęć kup ra : m ierna.
Usposobienie: ustalone.
Pogoda: piękna.

Telegraficzne kursy poranuej »Iełdy 
wiedeńskiej.

W iedeń, dnia 16. w rześnia 1911. DzIS o godzin’« 
10*50 przed południem notowano: Maiki niemieckie
117*80, Kenta majowa 92*—, Węgierska renta koronowe 
90*70, Akcye kredytowe 646'75, Kredytowe węg., 83 8 — 
— , Bank anglo-anstr. 326-— U nłouoant 022-75, Bank­
ierem  545-75, Laenderbank 547-—, —*—, Kolej państw  
735 50, Lombardy 117-75 Elbetal — Fabr yka broni 
— *—, Akcye tytoń. — Al pi ny 824 — , Rima Mnranyi
68C-—, Praskie T ow arzyst. ie iu z n e  , Losy tureck i3
248-25 Buble 255-25, 4-pruc. listy zasć Banka hipot. 
93-30 4 i pół proc. listy zast. Banka hipot. 99 40, 4-proc. 
gal. po. kraj. z 1893 92-90, 4-proc listy zast. Banka 
kraj. 92*50, 56 listy Tow. kred. ziem. 91*95, 5-proe. Kenta 
ros. z r. 1906, — . asey e  Banka hipot. — , Gak
r rp. Tow. naft, —*—. 4 i pór proc. GaL Bank ziam slu 99-26
Skoda 669-5C.

U sposobienie: bez ochoty.

HHDEShflHŁ

WMya i KaiTcye
iż. 07IZ. (II III
. bieżący 4 |i“ 4|;

na ksiaż. 
i laik.

Finscsoioanie prai
i wszelkie fransakeye backows

przeprow adza

Filia me ICDK -e.
Kase otwarta od godziny 8 rano do 7 wlecz.

bez przerwy. 1068

i)r. Emil Wehsler
lekarz chorób w ew nętrznych, specyalista chorób żołądka 

i je lit powrócił i ordynuje ul. Fredry 9. 1219

C. W  K. 

n p r z y m l l c i c k j  m y  g a l i c y j s k i

c. dr k . 

u p r z y w l I e jD in a n y  g a l i c y j s k i

2  ODDZIRi, WĘGLOWY J?
2NT u z n e r  t e l e f o n u  5 B 8 .

sprzedaje po cenach najtańszych i na najdogodniejszych warunkaeh wszelki®
A k p v i n v  R a n l i  h i n n t a p y n u  *fHnilki w ę g l a  k a m i e n n e g o  k r a j o w e g o , mo-awsko-optrawskiego (kar- A l r p u j n u  F t s in k  h m n ł 0 P 7 n v  
H M f J J I l ;  P c£ lliv  I I I J J U l G l f Z I i y  wiuskiego) i górnośląskiego, KuKSU , BRĘKIETÓ W  i AN TRACYTU  — dla H K l » y j l i y  D d l l .  l l l j J U l G l f l l i y
1072 opału domowego, celów handlowych, przemysłowych i rolniczych.
Z rozpoczęciem sezonu zimowego otw iera sprzedaż DElHIŁICZIf^P węgla kam iennego SaldnOUiegu najlepszej jakości z pierw szorzędnych 
kopalń  górnośląskich, z odstaw ą do piw nic. O dstaw a uskutecznia się DSDbllD d l a  k a ł d e j  p a r f y i ,  W DpiDIlibDUłanych M»nzfleh-Bhrzy.

K ia c h , specyalnie na ten cel urządzonych — i daie tym  sposobem  gw arancyę o trzym ania p c h le j  wagi zakupionego węgla. 
Z a m ó w ie n ia  d d  10  c e tn .  m r f r . ,  c z y li  2 0  c e fn . c łn m y c h  przyjm uje B iu ro  s p r z t d a ł y  w ę g la  a  g m a c h u  B a n k u  h f p o f e c r n e g a .

Jliż nadeszli mi
w olkroim w ite n kstmmy. suknie i M i damiliie etr. o m im

c i  H alicka 10.
FILIA: STANISŁAWÓW. 

PRÓBKI n :• rro w :ncye odwro<ni<
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Ogłoszenie jest dźwignią handlu!

C J M Y  O fiH P jftSZFiN * Za w,ersz iednoszpaltowy petitowy lub jego miejsce 24 halerzy; 
.  _ * w dziale „Nadesłane" po 80 h a l.; w dziale „Po kronice** 2 korony*
Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, d o d d d d  Wyrazy tłustemi czcionkami hczą się podwójnie.

Nowo otworzona pracownia sukien 
damskich

KAROLA S O JK I
współpracowniKa firm  w iedeńskich 

i CL. S taubera

Lotów, u lica  Pańska I. 21
poleca Sz. P. T. P aniom  n a  sezon wszelkie 
kostyum y w najnow szych fasonach  z naj- 
lepszein w ykończeniem  po bardzo  u m ia r­

kow anych cenach. 1 3  82

Adwokat Lieberman w Przemyślu
przyjm ie zdolnego koncyp ien ta  z egzam inem  

adw okackim . 1205

1 P a rc e le  b u d o w la n e  |
H pud kam ienice lub pod wille, w najpiękniejszej I 
B  i najzdrowszej części m iasta, przy ul. Kadeckięj, I  
S  na obszarze m iędzy tą  ulicą a Wuiecką, blizko H 
B  śródmieścia położone pod korzystnym i w arunkam i |  
U do Sprzedania. Wiadomość w kan t. adw. dr. Ad. g 
O Kohanego we Lwowie, ul. Sykstusku 1. 31. 1216 H

N n W n Ć P  1 Oryginalne 
I V U H U O « j | pióro, bardzo 
trw ałe i użyteczne, pisze jedno- 
razow em  napełnieniem  3000 
słów. Cena 2 K. Zgłoszenia i 
zamówienia do A dministracyi.

31 l i

f l n h r p  dębowe beczki, na- 
U U U I  C  dające się do kwa­
szenia ogórków i kapusty ta ­
nio do nabycia we fabryce 
cukrów  Panieńska 23. 3162

E le k t r y c z n a  f a b r y k *  k ie łb a s  i s a la m f  
k o s z e r n y c h

S. F in k e ls te in  k  F e ld m a n n
l.wtiw, plac Gołuchowskioh 8.

poleca Szanow nej P. T. Publiczności wszelakie 
w yroby w ędlin

po cenach przystępnych.
1180

Do sp rzed an ia
Willa z pięknym  og.odem- 
Laa ienica z w ielkim  kom 

fortem.
Parcela budowlana. 
W iadomość, Sadownicka 110.

3177.

Ulf śródm ieściu 5, 6 i 7 po- 
*■ koi z przynależytościam i 
kom fort. Sienkiewicza 9 do 
wynajęcia. 3178

fłH S ł państw.-
Ł U I I O  b. konserwatj'stkfc 
z chlnbnem i św iadectwam i, 
udziela iekcyi fortepianu, te- 
oryi i histo ry i muzyki, śpie» 
wu chóralnego. Godziny przy­
jęć od 12 — 3 pop. Bema 12, 

Oficyny, aozorca wskaże.
3180

Używane
za, także zastawione, kupuje 

po najwyższych cenach. 
Strauch, Jubiler, Lwów, Ka­
rola Ludwika 29. 3182

f* F N N F  wskazówki ry-
U L i l l I l L  chłego i szczę­
śliwego zamąipójścia, oraz 
m ajętnych żeniaczek zawiera 
nasze wydanie. CeDa 50 ha­
lerzy markam i. — W ydawni­
ctwo „Małżeństwa", Lwów, 
ul. 18, W ronowska 8. 1016

| W .  A D A M S K I
| Holei f il ie ,  Lwów. ulica A t t i i l a  1.2

H f ,  5 *  f i w a  n u  i n w e t e !  j
. mieszkań, hoteli, kawiarń itp. StłiS ,J  f t  P E 1 . 1

n i 4 si

R. m u  jm shck ilłai wu i jaj, i lftffllf 17 telefon nr. 155/11. donosi, że ty lko w tym  składzie m asło i ja ja  p o t a n i a ł y .  Naj- liluil Ił. lePsze m asło  deserowe 3 kor. 20 h., dw orskie 2 kor. 80 h., najlepsze m azurskie

Również hnrtow ny skł&d sardynek, b ryndzy  G roszwirtha, serów ementalskiego i szwajcarskiego. — Dla P. T. hurtow nych odbiorców  opust. 
1217 uskutecznia się natychm iast, odsyłając towar.

PiEKRRHJH

Większe telefoniczne zamówienia

BHarka ochronna 
listek koniczyny.

ELEKTRYCZNA

THESHCZYNSKIEGO
POLECA JAKO N0W5ŚĆ

chleb ckmray czysto żytni gu>aranc?q.

40 hal. 40 hal.
ma zaszczyt zaprosić P, T. Publiczność do łaskawego zwiedzenia jego magazynu 
zaopatrzonego w świeże tow ary i zwrócić uwagę na artykuły, składające się z 
wielkiego w yboru w zakres galanteryjno-papierow y wchodzące, oraz na piękne
i gustowne karty  z widokami, wreszcie na łakocie, pochodzące ze znanej w ca- 

. j ł j  i  ■ l  J  Ł  ■ l  łym  świecie fabryki czekoladek i cukierków  „Kuglera" (Gerband) z Budapesztu,' 
"  ®  *  *  ■■ ■ ■■ której powyższy je s t wyłącznvm zastępcą na Gallcyę i Bukowinę, a przekona
się każdy, że tak tow ar, jak  niska cena zasługują na ogólne poparcie, 1208

» » K r ó L  m a s ł a 1
Już został otxarty specyalny skład masła, sera, brynizy, miodu i jaj

we Lwowie, ulióa Teatralna 1. 24. (naprzeciw Jmachu hr. Skarbka) 
 •:*' •: Obstalunki ponad koron 5 dostarcza się do domu. ::

99FH1I0RIT Ki żu rnal sezonowy na jesień i zimę objętości blizko 1000 m odeli z opisem mód 
w języku polskim , jako  też (IDTDWE KROJE n a  wszelkie m iary  poleca Jtizcl 
Landan, Liotim, Ml. Czarnieckiego 4. — Jako  nowość polecam  gotowe kroje na

mundurki studenckie. 1119
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BIBUŁKI
SASSO W SK IE

TUTKI
H Y G I E N i e Z N F

□ □ □ □ □ □ □ □ U

B flH O  H PO ŁŁO
w pięknej oali Galie. 
T oaarz . Muzycznego

CHuRnłCZY^H 7.
w  sobotę 16. w rześn ia  i  
w  n iedz ie lę  17. w rześn ia  
w sp a n ia łe  p rzed s taw ie ­

n ie .
1) Spory nautyczna (z na­

tu ry .
2) Grubas na w iotkach 

(krotochwila).
3) 7 t
4) Zem sta dziew ki (krot.)
5) Jim  zbawea (dramat).
6) Lem ke ja k o  p raczk a  

(Krotochwila)
7) W gięninach przepaści 

(dramat).
8) Nic W inter i jego so­

bow tór (krotochwila).
9j Górka wodospadów Nia- 

gary (dram. kolorowan 
10) Moritz złodziejem \kro­

tochwila). 1110
Ceny m iejsc: Miejsce re­
zerw owane 2 Kor., I. miej­
sce Kor. 150, II. miejsce K. 
1, —, III. miejsce K. —.50. 
PP. Studenci i dzieci pła­
cą w sobotę za II. miejsce 
70 hal.,za LU. m iejsce 30 h.

 ......  M M I

f l f l f l  koron um ieści 
w U a  U U U  się na zaliczkę 
budow laęą albo na debrą h i­
potekę realności lwowskiej, 
ew entualnie pcilw ow skiej. In- 
for.-nacya w Kancelaryi adwo­
kackiej Schonfelaa — Gold- 
berga, Lwów, Sykstuska 37.

1186

Skład M E B L I ,  dy­
wanów i pościeli

Józef

Lwfiw. Dl. 3-oi Maja S
Numer Telefonu 2123—11.

K O M PLETN E
urządzenia
Sypialnie . . od K 200
Jadalnie 
Salony . . .
Kanceiarye . .
Biblioteki . .

E taże rk i. . .

200
160
100

45

Paraw any . . „ „ 20
Kolumny . . „ „ 8
Łóżka . . .  „ „ 13
Umywalnie . . „ „ 5
Stoliki . . . „ „ 7
Krzesła . . . „ „ 4
Kanapy . . .  „ „ 25
F o t e l e ................. „ 10
Sofy . . . .  „ ,  75
Otomany . . „ „ 50
Kamisze . . . »  3
Dywany . . „ „ 3
Chodniki . . „ „ 1
Gobeliny . . „ „ 3
Portyery . . „ „ 4
F iranki . . „ „ 5
Story . . . ,  ,  6
Kapy 6
Serwety . .
N arzuty . . .  „ „
Pledy . . .  „ „
Koce . . .  „ ,,
Kołdry . . .  „ „

8

20W kłady . . „ „
Pierze . . . „ „ 2
Puch . . . „ „ 5
Meble luksusowe, meble 
miękkie, meble gięte, me­
ble żelazne, materye me­
blowe. Własne pracownie. 
Zamówienia, reperatye i. 
przeróbki wykonywa się 
najstaranniej — na czas 
po cenach przystępnych. 
Na prowincyę wysyłani 
uzdolnionych pracow ni­
ków. Ceny stałe. 1030

N a u k i .p is a n ia  > *  SE

i m
D a s z y n y

na maszynie
uaziela najtaniej firma

E . H H U S m H H H
skład m aszyn do pisania

Lików, Pasaż Hausaiana
1203

Zakład prac/z- -mertiaray

Lwów, Leona  S a p ie h y  9

wykonuje wszelkie roboty 
w zakres ten wchodzące,- 
napraw ia i odnawia apa­
ra ty  i instrum enty  lekar­
skie, m otory elektryczne, 
rowery, maszyny do szy­

cia i p isania  i t, p,
1047

w szystkich systemów, oraz 
pomocnicze — poleca firm a
A.. Mai imian 
LuićUf, Watowa I. 9.
W yroby trykotow e z praco­
w ni M. Miniewskiej. ‘Cenniki 
darm o i opłatnie._______ 1058

Telefon Nr. 1677 i 1678. 
P i *  *

l i i i  i
Towarzystwo akcyjne

we Lwowie, dL Sykstuska 17.

JaDoiie  k i !
goździki, róże i fiołki

wiecznie trwające, 
o stały, d zapadu

po 20, 40 i  60 hal.
do nabycia w sklepie

„ m a u s i R i i i "
Lwów, Chorążczyzny 14 

(bOczna Akademickiej). 
Na prowincyę w ysyła się 
6 wzorów za nadesłaniem 
2 K 35 hal. w znaczkach 
d o c z  owych. 1113

pod patronatem e. k. 
uprz. austr. LSinderbiinuu

i na
od 20 koron J5i | |  Q4 1
począwszy na ~W [O 
W ypłata do 5000 kor. bez 
wypowiedzenia — podatek 
rentowy opłaca Bank z 
w łasnych funduszów. 800

W k a n t o r z e  w y m i a n y

Kupno i sprzedaż papierów, 
w alut i monet. — W ypłata 
kuponów. — Zlecenia gieł­
dowe. Bezpłatne przeglą­
danie losów. — Przekazy 
na miejsca kąpielowe i 
:: m iasta całego św iata. ■

Codzinykasoweod9— 1iofl3— 5.

spaiki dla Molów
bajecznie tanio 

Kołdry własnego 
wyrobu!

Materace, wkłady sprężyno­
we, siatki druciane, pierze 
gęsie, puch, sienniki, posze­
wki i prześcieradła poleca 

najtaniej

magazyn i pracownia pościeli 
^ a i . S k i b m s l s i e i D
we Lwowie, Kopernika 7

1062

Niebywałe!
W ciągu 3 uinut obrać moina 2 do 

25 kg. kartofli, obieraczką
„łłOPPLH"

zaieżnit oo wielkości maszynki. —  CENA OD K 30 POWYŻEJ.
„H oppla1- m aszynki nadają się dla kuchni domo­
wych, restauracyi, hoteli, szpitali, zakładów pu­

blicznych i t. p

Prospekty w ysyła 
d a rm o :

Przyjęci zostaną  a g en c i za sow  tem w ynagro­
dź enem.  1183

J P P L f ,  lwów. Kołłątaja 1.

Na|lepsze m rt. —  J|||[[ fiERZE- I Pilili =
J kg. p ó ł-s z a re g o  d o b rego  p ie rza  d a r ­
te g o  2 k ., I kg, lepszego 2-40., n a j le p ­
szeg o  p ó lb ia le g o  2 k. 80; 1 kg. b ia łeg o  
4 k. b ia łeg o  ja k  p u c h  k. 5*10; 1 kg. n a j­
le p sz eg o  ś n ie ż n e j b ia ło śc i d a r te g o
6 k. 40 i 8 k., 1 kg. p u c h u  szarego 6 k.
7 k., białego leps?ezo 10 kor. n a j le p -  

Kzctło p u sz k u  12 kor.

bdSky.poczawszy wys łka bezpia nie-
r < s v d - s \n r A  * gęstego czerwonego niebieskiege, b ia-
I g O t O W a  P O S C I P I  Jego lub żółtego N anking’u, 1 p ierzyna 
180 cm. dług. 1 2 0  cm . szer. w raz z d w om a p o d u s z k a m i 8J cm. dług. 
60 szer. nape łn ione now em , szarem , trw ałem  ja k  puch p ie rz e m  16  k, 
p ó ł-p n e h e m  20 kor., p u c h e m  24 kor. T y lk o  p ie rz y n a  10, 12, 14, 16 
kor. P o d u sz k a  3 k., 50 i 4 kor. P ie rz y n y  200 cm . dł., 140 cm. szer 
13 kor. 14 kor. 70. 17 kor. 80, 21 kor — T o d u s z k l 90 cm. dł. 70 cm 
szer, 4 kor. 50, 5 kor. 20, 5 kor 70. — P ie rz y n y  z mocnego gradlu 

w paski dł. 180 cm . szer 1 1 6  cm. 12 kor. 80, 14 kor 80, 
W ysy łka za zaliczką począwszv od 12 kor. franko. W ym iana dozwo­
lona . Za nieodpow iadające zw raca się pieniądze. S zczegó łow e c e n n ik i 

d a rm o  I o p ła tn ie .  1139

S. B E h I S C H w D E S C H E N IT Z  N r .143 Bóhmerwald.

o Odznaczona złotym medalem i dyplomem uznania o

H r.1L  FflCRYftH rORTEPlHJfdMł,
poruszana elektrycznym i m otoram i

Stanisław Horszowski i Michał Szkielski, we Lwowie, Ossolińskich 1.10
poleca: fortepiany i p ianina własnego wyrobu, jakoteż f  rm  
francuskich i w iedeńskich. W ypożyczalnia fortepianów i 
pianin. Ceny um iarkow ane, w arunki przystępne Fabryka 
przyjm uje wszelkie napraw y, skórkow ania i strojenia pod 
gwarancyą. W łasna sala koncertowa. Dla właścicieli sTł i- 

dów fortepianów  odpowiedni opust. 1132

tali!
i w y p r ó  b o w a n i a
kostyumy, spódnice i t. p. 
przyjm uje właścicielka szkoły 

kroju 1141

E. W EGKERÓWNA,
Lw ów , plac Halicki 14.

Wszelkie formy do nabycia.

Hfczzlkich 5nfł*rmacyi
c,. do studyów we wyższych 
zakładach naukowych w Wie- 
d n u  udziela FILARECYA, 
akad. sto w. polsk. młodzieży 

ost. — Listy należy kiero­
wać pod adresem stowarzy­
szenia, Wiedeń VIII. Aiser- 
strasse 7. II. 19. Ustnych in- 
formacyi udzielać będą człon­
kowie komisyi informacyjnej 
w każdą sobotę między go­
dziną 5 — 6 wieczorem w lo­
kalu stowarzyszenia. Do li­
stów należy dołączać markę 
na odriowiedź. 1121

Nowootworzony 
; magazyh F u te r :

K iż iió ik itli
Lwów, o!. Wałowa 1. 9.

(gmach Banku Lwowskiego)
poleca na nadchodzący se­
zon futra damskie, męskie, 
boa, zarękawki, kołnierze, 
czapki, paltociki damskie 
z baranków, selskinów, a- 
strachauów  i t. p. 20n/0 
TANIEJ NIŻ W! ZĘDZIE. 
Prżyjm uje wszelkie p rze­
róbki Według nąjnowszych 
fasonów. 944

Elehłr/czne panie I panny.
A rtystka prześladow ana przez umarłego kawalera. Ludzie 
jako bańki mydlane. Cały' św iat olbrzymim szpitalem. 
Dama która w idzi i słyszy (sercem. Duszyczki zmarłych 
dzieci śpiewają na pogrzebie m atki. Panienka zbudzona 
z letargu. Muzyka w główce dziecka. Laska magiczna 
do poszukiwania podziem nych wód i pokładów metalo­
wych. Wizye górników. Sympatya i anty  paty a. Wza- 
,emne oddziaływanie duszy i ciała — oraz 500 innych nad­

zwyczajnych, pouczających zdarzeń zawiera książka:
„O so b l iw o śc i  św iata  w id z ia lnego  i n iew id z ia lnego *
napis ł prof. uniw. Dr. med. Perty. Cena 2 k. — Tegoż au to ra :
„Dow ody  istn ien ia  św iata  c u ch o w eg o ,  do k tó rego  
w stępu jem y  po ś m ie r c i 1'. Zawiera kilkaset najciekaw­
szych zdarzeń. Cena 2 kor — Do nabycia w księgarniach. 
Skład g łów ny: G ebe thner i S -ka  w  Krakow ie, Rynek 23. 
3091

HELDOLANA
światowej sławy mydło pięk-l
ności. Zupe łn ie  n ie sz k o d l i ­
we. — Usuwa wszelkie piegi,] 
z m a r s z c z k i ,  p ry szcze ,  pla­
my, i t d. i nadaje cerzej 
świeżość, gładkość. Do naby-J 
cia we w szystkich aptekach [ 
i drogueryach, lub w aptece Je- j 
ziorskiego, Gródecka 24 i dro-l 
>uerya uf. Gródecka 23. 11581

k a n d y d a t
n o t a r y a l n y  p o s z u k u j e j  
posady w małej miejscowości! 
od i-go listopada b. r. Zgło-il 
szenia pod „K andydat nota-l 
ryalny“, kancelarya no ta -l 
ryusza pana Krupińskiego wjl 
Samborze. 1196:1

G en eira ln a  f^ e p tfe z e n ta ^ y a  a k ­
c y j n e g o  T o w a r z y s t w a  u b e z ­
p ie c z e ń  n a  ż y e i e ,  ir e n ty  i w y ­

p a d e k  s ł u ż b y  w o j s k o w e j

u d z ie la  w s z e l k i c h  in fo ir m a e y i  
W  s p r a w a c h  u b e z p ie c z e ń  

p o s z u k u je  z a s tę p c ó w  i  a -  
g e u tó w  n a  p ro w in c y ę .

Lwów, m. A ka n  1. 18. 1. piętro
TELEFON 710. 1174

Kierownik Generalnej Reprezentacyi

Karol Batta^lia.
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Wielka
S p r z e d a !

o g p o m n e  z a p a s y

Materyi modnych męskich 

i kostyumowych damskich 
:: :: koców etc. :: ::

sprzedane zostaną z pow odu zm iany 
lokalu

po cenach własnego ftoszta 
tylko do I. Października 1911

Lwów, Jagiellońska I. 3,
1*0,0 P a ź d z ie r n ik a  p r z e n o ­
s im y  n a s z  s k ła d  p o d  1. 2 0  

p r z y  ul. J a g ie llo ń sk ie j .

Na prow incyę posyłam y próbk i 
n a  żądanie. 960

LARICIfl CAPSUlrA
Sec. Dr. Klein

(Praw. ehron.) leczy w pięciu dniach rzeżączkę 
i kużdą zaraźliwą chorobę inęzką i kobiecą. Na żo­
łądek zupełnie nieszkodliwe. — Przyjemniejsze i 
praktyczniejsze od podobnych zagranicznych środ­
ków (Santal, Santyl, Gonorol, Gonossau i td.) Zdu- 
miewąjący skntek. — Pierwszorzędnefuznania facnowe.

Duże pudełko kor. 2-50.
D yskretna wysyłka. — Tylko za pobraniem. j 

847 Smaa główny wytwórca
I t j .  I1IĆ& A rtal, aptekarz t t  Szabadka (Węgry). 

Skład główny: Apteka P. Uikolascha ( 'Ja ­
ry an Lrzyianouski) Lwu w, nl. Kopernika.

SIU TOŚE, EUGlniiu 
SUWIE n u  i reiił
własnego ręcznego w yrobu

I. WOJCIEChOWSKI
szewca z W arszaw y  
AKADEMICKA 16
przy zamówieniu 
z prowincyi po­
trzebny' bncik na 
miarę. 365

NAJDOKŁADNIEJSZE 
gotowe K R O j e  według

francuskie żurnalu
„Album parisiana11 z opisem w języku polskim 
we wszystkich wielkościach, oraz wszelkie żurnale 

francuskie i angielskie na składzie u firmy :

■ ■ R. .LHHDHU B  ■
WYDAWNICTWO „GARDEROBY DZIECIĘCEJ11.

Lw ów , u f  C z a rn ie c k ie g o  3- 1008

P a lie  Tnwazysiwa P t ia ro itm  we Lwowie
poleca uczącej się młodzieży szkół wszelkich kate- 

goryi bloki, notatki,

z e s z y t y  g r a m a t y c z n e
(znakomita nowość)

■ Wszelkie zeszyły szkoSne,
zaopatrzone m arką ochronni, Towarzystwa Pedago­

gicznego jako wyroby 678

ulyłącznie krajoule fabryki c^erlańskiej,
jakoteż zeszyty kaligraficzne z wzi -ami Tatucha 
i Czarneckiego dla szkół w. 'ziałowyc i zeszyty do 
nauki pisma rondowego, ozdo- ego i gotyki, apro­
bowane przez c. k. Radę szkoliły krajow ą dla szkół 

wszelkicli kategury.
Młodzieży, ŻĄDAJ ZAWSZE i WSZĘDZIE wyrobów

fabryki czerlańshief,
które otrzym ać można we w szystkich handlach pa­
pieru w. kraju, jakoteż w Administracyi Towarzystwa 
we Lwowie ul. Friedrichów  10, oraz na żądanie we 

fabryce czerlaóskiej.
Cenniki wysyła bezpłatnię Polskie Towarzystwo Pe­

dagogiczne i fabryka papieru w Czerlanach.

■i KAPELUSZE! J
I MĘSKIE
1 w  najdoskonalszym gatunku i w 

najnowszym fasonie wyrabia i po­
leca:1 \

I Pierwsza tiaiawa falriU lwim)
h Rndtilfa Nemuelta I

I r wa Lwowie, Balonowa i  1 i-go Hala 11. 1

u> Krakoioie, ul. Floryań&^a 1. 14.
pozostaje obecniepod kierownictwem rutynowanego fachowca

Władysława Bogąolriego
zarządcy Hotelu pod Różą

i poleca znakom itą kuchnię domową, doborowe napoje, 
piwo okocimskie, pilzneóskie i żywieckie. WCHÓD DO 
BUFETU OD UL. SW. TOMASZA. -  CENY UMIARKO­
WANE. — Przyjm uje zamówienia na zenrania towarzy­
skie i wesela. WĘDLINY WŁASNEGO WYROBU. 632

S A L O N  M Ó D

Chfic Parisienu

Lwów. ul. Akademicka 11. 
Filia: ul. Teatralna 3.

Poleca piękny w ybór KAPELUSZY, najświeższe 
paryskie modele. . 1096

W ykonywa najstaranniej zamówienia.

Stefania Stuuferówna.

K b O h F  B R E IT U flflri
Lwów, ul. Kazimierzowska 14.

POLECA swój bogato zaopatrzony skład farb, materyałów 
i artykułów  gospodarczych, oliwę do maszyn i do palenia, 
farby olejne do wszelkiego użytku, sól kam ienną i m or­
ską, carboliaeum , te r drzewny i gazowy, tek turę  na dachy, 
lakiery bursztynow e i masę francuzką do podłóg najlepszej 
jakości. — Zamówienia z prowincyi załatw ia się odwrotną 
pocztą.— Cenniki i oferty na żądanie do dyspozycyi. 826

BiłZHR iriZmiHHSKI
dom handlowo-komisowy dla produktów 
925 warzywnych owocowych.
Lwów, Sykstuska 29. Telefon 1509.
Kupuje i sprzedaje we wszelkiej ilości jarzyny, w arzywa 
i owoce, płaci najlepsze ceny — sprzedaje najtnnie.

l i
Pierwsza krajowa fabryki kapeluszy 
RGDOLFrt NEOWELTfl

we Lwowie, Balonowa 3,
przyjmuje ułsztlKie Kapelusze do prze­
rabiania i modernrzoulania na naj­

nowsze fasony.

ii ii

Pierwszorzędne reterencye.

Lahacys kapitało. Zniżki 
kursowe

ostatnich dni nadają się do skorzystania przy lo- 
kacyi kapitałów. Bardzo tanie  są obecnie renty, 
krajowe listy  zastawne i obligi. Akcye Banku h i­
potecznego przy obecnym niskim  kursie przynoszą 
5 1/2 prc. Cały szereg pożyczek publicznych, m ają­
cych pupilarne bezpieceeósłwo przynosi ponad 
4 1/2 prc. W szelkich wskazówek w sprawie loka- 
cyi kapitałów  udzielamy' bezinteresownie i odw rotną 
pocztą. Polecamy' uprzejm ie naszą firmę do wszel­
kich tranzakcyi bankowych, kupna i sprzedaży 
efektów i monet. Zlecenia giełdowe wykonujemy 
jaknajskrupulatn iej. Losy za gotówkę i na spłaty 
miesięczne. W ydawnictwo „Gazety handlow ej" ko­

sztującej rocznie 2 K 50 h.

X 9 o m  b a n k ó w ,

S c ł i u t z  i  C ł i a j e s
LW0W, PL. MaRYACKI L. 7. 157

lit Stioiilaw irilsli
Konni. MifOislw i n u t  BeltrotetteicziijEa.
Lwów, Kopernika 15 a. — Telefon 15Ł4.
przeniósł swe b iu ra  i sk łady od 1 września

na Hat D io i i i i  L1, L ii i
i przypom ina, że w m yśl o k ó ^ il ia  Miej­
skiego Z ak ładu  E lektrycznego z d. 8 sier­

pn ia r. b. za L. 16465/11. E S

darm owe połączenia 
d o m ó w  we L w o w i e

dotyczą nieodwołalnie instalacyi, wyko­
nanych przed dniem  31 października 1911.

561
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dla KrM«a Galicji i Lodowni z l e n  Rsî twem k ia M le i 
we Lwowie nL 3-go m aja L. 19.

Telefon 15^3 I 1024.
Wpłacony kapitał akcyjny 10,000.000 K.

Udziela kredytów przemysłowych dm goterm inow ych 
vye własnych oblijjacyach. 

Finansu je przedsiębiorstwa przemysłowe.
Eskontuje i inkasuje weksle przem jsłow e i kupieckie.
Składa wadya i kaucye w gotówce, efektach i we wła­

snych listach gwarancyjnych pod bardzo dogodnym i wa­
runkam i.

Udziela poręki za kredyty podatkowe i cłowe
W ydaje listy kredytowe na wszystkie m iasta zagraniczne.
Przyjm uje zlecenia giełdowe i udziela inform acyi co 

do korzystnej lokacyi kapitałów.
Przyjm uje wkładki ria Książeczki w kładkow e i na ra ­

chunek  bieżący pod bardzo korzystnym i w arunkam i i wydaje 
książeczki czekowe. Kwoty do 5.000 K. dziennie w ypłaca 
się bez wypowiedzenia. P odatek rentow y opłaca Bank z w ła­
snych funduszów.

W ynajm uje n a  nizką opłatą najnowszej konstrukcyi 
Schowki depozytowe. (Safe deposits) w stalow ych kasach 
pancernych .

Godziny kasowe od 9 rano  do 1/2—5-tej popołudniu  
bez przerwy.

ZHKŁHD
wychowawczo naukowy

lózef:
we Lwowie, pl. Msryacki 10 I. p.

obejmuje
1) Szkołę czteroklasową przy­

gotowawczą do szkół śre­
dnich z nauką języków 
irancuskiego ł niemieckiego.

2) Szkółkę freblowską.
3) Kurs pierwszej klasy gimaz. 

realnego dla panienek.
4) In ternat dla uczenie szkół 

średnich i wyższych.
Wpisy i zgłoszenia przyjm uje
Dyrekcya Zakładu od godz.
11—1 j 3 — 5. 1138

Hetm ańska 22, — 3 pokoje 
z kuchnią na mieszkanie 

lub b iuro  zaraz do wynajęcia.
3165

Szkołot T a t ie ó w

NOWICKIEGO
rozpoczyna kurs z d. 

15 września.
Wpisy przyjm uje codzienne
ul. Z ie lona  I. 4. 1157

f f e i r e k r s i  lokacya kapi [B fU łll dl tału 1 Do pe­
wnego przedsiębiorstw a mo- 

,! *ą przystąpić spólniey z u- 
działami po 20.000 kor.,wzgl. 
udzielićodpowiedniej pożyczki 
na wysoki procent. Zgłosze­
nia przyjm uje biuro  „F O R- 
T U N A“, Kraków, ulica  Wi- 
ślua 1. 4, I. piętro. 1075

T o w a r z y s t w o  a k o y j n e

we Lwowie, i i  Sjkstuskr 17.
Telefon Nr. 1677 i 1678.

poi! palronalem c. K. uprzyj, austr. Landerlianlai 
W kładki na książeczki
oc3L 2 0  K o r o n  /U n Ol
p o c z ą w s z y  n a  ■  | - ł  ( O
W y p ła ta  do 5000 ko ron  bez w ypow iedzenia — 
p odatek  ren tow y  o p łaca  h a u k  z w łasnych  

funduszów .

KHHTDR V.YiriRHY
Kupno i sprzedaż papierów, w alut i monet. 
W ypłata kuponów. — Zlecenia giełdowe. — 
Bezpłatne przeglądanie losów. — Przekazy na 
miejsca kąpielowe i m iasta całego świata.

Godziny kasowe od 9— 1 i od 3—5.

358

Teatr rozmaitości Variótć Bristol
Nowy program . Codziennie 2 senzacyjne komedye 
Przedstaw ienia odbywają się w  ogrodzie w raziedeszczn wsali.

Początek o godz. 9 wieczór. i n s

Hjgg 5iHcy|sks Spślka zbytu
bydła i trzody chlewnej

ras Lecoiois, sl. Słowackiego 1. 16.
Adres dla feSegramaa? „Pecsis" Ltuóm. Telefon Kr. 15JO.

Pośredniczy najkorzystniej o  kopnie I sprzedaży bydła 
roboczego i na oprs, oraz trzody chleunej.

Udziela producentom taniego kredytu na zafcupno bydła w rachunku 
bieżącym. 

Finansuje Spółki wło&tatishie, zajmujące sfą organizacyą zbytu bydła 
i nierogacizny. 

Przeprowadza wszelkie transakcye, wchodzące w za­
kres hodowli bydła.

1167
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